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MIESIĘCZNIK

Dąbrówka Łubniańska 
gościła nowy bieg

Prawie 130 osób wystartowało w 
pierwszej edycji Xtreme Półmaratonu 
Stobrawskiego..� > 30

Miejski drzewostan  
starzeje się i obumiera

Zaniechania pielęgnacyjne, ogławia-
nie, starzenie się wpływają na kondy-
cję drzew.� > 5

Jak dobrze, że mogę coś  
od siebie dać 

Ludzie przychodzą, bo w tej ciemności 
chcą doświadczyć tego, z czym zmaga 
się niewidomy. � > 10-11
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Dmuchańce, gry  
i zabawy, czyli Dzień 
Dziecka Dzieci i  ich rodzice  

w  końcu mogli spotkać 
się, by uczcić święto 
najmłodszych. Wszystko 
to z zachowaniem reżimu 
sanitarnego. � > 15

Fot. Tomasz Chabior
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Emocje ludzkie, 
a odległości 
bliskie 

Natłok ostatnich wydarzeń sprawia, 
że trudno je wszystkie wymieniać. 
Z najważniejszych, z punktu widzenia 
naszego czytelnika, to głos, który 
zburzył nam spokój – że wirus 
wywołujący Covid-19, nie zniknie, 
ale już zawsze z nami będzie. Chyba 
na razie lepiej pomyśleć, że świat 
w tym temacie może być za chwilę 
mądrzejszy. Podpowiedź na teraz: 
trzeba się zaszczepić i zachować 
spokój. 

Druga ważna sprawa dotyczy wicemar-
szałka Ryszarda Terleckiego. Wobec biało-
ruskiej opozycjonistki, Światłany Cichano-
uskiej zachował się, jak przysłowiowy burak 
wysłał ją do szukania pomocy w Moskwie. 
Tylko dlatego, że przyjęła zaproszenie od 
prezydenta Warszawy, Rafała Trzaskowskie-
go, na spotkanie z młodzieżą. 

Takie zachowania, z czasem doprowadzą 
do pozbawienia Polaków dopływu pienię-
dzy unijnych. A jeśli ktoś mówi, że z tej kasy 
nie korzysta, bo nie jest np. rolnikiem, to się 
grubo myli. Nie daj Boże, żeby się przekonał 
jak jest bez tej gotówki. Nastałaby siermięż-
ność, podobna do tej sprzed 2004 roku, za-
nim zaczęły płynąć fundusze przedakcesyj-
ne, przeznaczane często na skanalizowanie 
polskiej wsi. Obyśmy już nie oglądali chłopa 
w gumiakach, w jednohektarowym gospo-
darstwie, dumnie nazywanego rolnikiem. 

Symetryzm w ocenie tej władzy jest już 
od dawna niemożliwy. Trudno udawać, że 
nic się nie dzieje, kiedy Lidia Staroń jest 
kandydatką PiS na stanowisko Rzecznika 
Praw Obywatelskich. Ważnej instytucji, 
nie przypadkiem nazywanej „ostatnią de-
ską ratunku obywatela”. Kandydatka może 
i sympatyczna, ale nie jest prawnikiem, 
ma wyraźne kłopoty emocjonalne, a w jej 
przeszłości są nieciekawe elementy i zacho-
wania. Jeśli ktoś powie, że do RPO nigdy 

nie będzie się musiał uciekać, to nie wie, 
co mówi. Wystarczy, że z podporządkowa-
nej wyjedzie mu ktoś na drogę, a sędziowie 
kolejnych instancji będą uznawali, że to po-
szkodowanego wina. Tylko dlatego, że pirat 
drogowy popiera partię rządzącą, a ofiara 
nie. Wtedy zostanie ta „ostatnia deska ra-
tunku”, czyli bezstronny Rzecznik, a Lidia 
Staroń niezależna, bezstronna i obiektywna 
nie jest. 

Trzeba też zauważyć, porażkę Zbigniewa 
Ziobro, ministra sprawiedliwości. Poraż-
kę poniesioną z rąk „własnej”, działającej 
bezprawnie, a powołanej przez PiS Izby 
Dyscyplinarnej Sądu Najwyższego, mają-
cej z założenia być batem na uczciwych, ale 
niepokornych wobec władzy sędziów. Otóż 
Izba nie spełniła oczekiwań i nie wyraziła 
zgody na pozbawienie immunitetu sędziow-
skiego Beaty Morawiec, uczciwej i nie lubia-
nej przez władzę. 

No i na koniec, trudno nie zauważyć wy-
darzeń rozgrywających się podczas meczu 
Finlandia-Dania – reanimacji Christiana 
Eriksena. W tych zdjęciach jest tyle emocji! 
Widać strach i rozpacz, szczególnie żony re-
animowanego zawodnika. Czy operator po-
winien pokazywać, jak uspokajał ją kapitan 
drużyny? Tym bardziej, że operatorom nie 
wolno pokazywać np. nagiego gościa, któ-
ry wtargnie podczas meczu na boisko (to 
nierzadko się zdarza). Rozgorzała więc dys-
kusja, ile w tej sytuacji odbiorca informacji 
powinien otrzymać? Z tym pytaniem zosta-
wiamy czytelników… Stawiamy też pytanie, 
czy żona zawodnika LZS-u, rozgrywające-
go mecz gdzieś pod Olesnem, nie zbiegłaby 
z widowni do męża, który padł na boisku? 

To wszystko te same emocje, a odległo-
ści nie grają tutaj roli. Bo to, co dzieje się 
daleko, odbije się kiedyś, w życiu zwykłych 
ludzi.

Zachęcam do lektury Magazynu 
Opowiecie.info
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GOSPODARKA

Senatorowie: Danuta 
Jazłowiecka i Adam 
Szejnfeld oraz 
eurodeputowany 
Jarosław Duda spotkali 
się 14 czerwca z opolskimi 
przedsiębiorcami. 
Zaprosiły ich: Izba 
Rzemieślnicza i Opolska 
Izba Gospodarcza. 
Wnioski ze spotkania 
przedstawią 
w parlamencie.

LESZEK MYCZKA

Najważniejsze  w  te j 
chwili jest to jak mamy 
gospodarkę rozwijać 

dzisiaj i jutro, gdy minie pan-
demia – mówił  senator Adam 
Szejnfeld. – Chodzi o to, by 

Polska nie tylko obecnie, ale 
i w przyszłości dobrze służyła 
swoim obywatelom – w tym 
przedsiębiorcom.

Jarosław Duda reprezentu-
je Opolszczyznę w Parlamen-
cie Europejskim, po niepowo-
dzeniu w wyborach opolskich 
kandydatów z Koalicji Euro-
pejskiej. – Przyjechałem po to, 
żeby się podzielić tym co Unia 
Europejska ma do zapropono-
wania w tej po pandemicznej 
sytuacji, bo mam nadzieję, że 
nie będzie kolejnej fali – mó-
wił Duda podczas konferencji 
prasowej przed spotkaniem. 
Podstawowe zadania to jego 
zdaniem spokojny powrót do 
normalności, odbudowa ryn-
ku pracy oraz wsparcie tych 
przedsiębiorców, którzy ucier-
pieli w wyniku lockdownu.

– Straty na Opolszczyźnie 
i Dolnym Śląsku, szczególnie 
w usługach, są bardzo po-
ważne. To są te miejsca gdzie 
usługi turystyczne, hotelar-
skie i gastronomiczne bardzo 
ucierpiały – mówił. – Mu-
simy wspólnie zadbać o to, 
by środki w ramach słynnej 
i  zapisanej w  Konstytucji 
zasady subsydiarności były 
dystrybuowane na poziomie 
lokalnym. Czyli: te 40%, które 
są w nowej perspektywie dla 
samorządów, ale co z  tymi 
35%, które zostały zatrzymane 
przez rząd? Jakie będą ich losy 
i kiedy trafią do samorządów? 
– pytał Duda.

Senator Danuta Jazłowiec-
ka zwróciła uwagę na koniecz-
ność takich spotkań z parla-
mentarzystami, ponieważ to 
co jest przygotowywane przez 

rząd nie spełnia oczekiwań 
przedsiębiorców. – Uznaliśmy, 
że najlepszym partnerem do 
rozmów będzie senator Adam 
Szejnfeld, który od początku 
pandemii przygotowywał do-
skonałe rozwiązania – mówiła 
Jazłowiecka. – One po jakimś 
czasie, po roku lub pół roku 
pojawiały się w  kolejnych 
tarczach przygotowywanych 
przez rząd. Niestety, to opóź-
nienie powodowało, że przed-
siębiorstwa na tym traciły.

Jazłowiecka zwróciła także 
uwagę na zamieszanie i brak 
informacji, które towarzyszą 
wykorzystaniu  funduszu od-
budowy.

Zdaniem Adama Szejnfelda 
głównym problemem jest po-
zostawienie ogromnej rzeszy 

Parlamentarzyści KO dla 
przedsiębiorców – konsultacje

(Dokończenie na str. 4)

Zdjęcia: Leszek Myczka



opowiecie.info4 zawsze pewnie / zawsze konkretnie

czerwiec
2 0 2 1

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

przedsiębiorców bez żadnej 
pomocy. – Wszyscy ci, którzy 
prowadzą jednoosobową dzia-
łalność gospodarczą lub mają 
małe spółki mogli liczyć naj-
wyżej na jednorazową pomoc 
w wysokości 5000 PLN lub 
krótkotrwałe zawieszenie płat-
ności ZUS – przytaczał senator.

Jego zdaniem, w najmniej-
szym stopniu nie rozwiązało 
to ich problemów. – Podobnie 
firm dużych. W znacznie lep-
szej sytuacji są firmy średnie 
–  mówił. – Najważniejsze jest 
to, że rząd podszedł bardzo 
formalistycznie do kwestii 
udzielania pomocy.

Chodzi o słynne już kody 
działalności gospodarczej, 
a nie faktyczne jej wykonywa-
nie. – Proponowaliśmy wielo-
krotnie żeby przejść z kodów 
na stwierdzenie spadku obro-
tów i proponujemy to dalej, 
bo wcale nie mamy pewno-
ści czy pandemia nie wróci, 
a system pomocy musi być 
uniwersalny.

Z uwagi na istotę proble-
mów parlamentarzyści zapra-

szają do konsultacji wszyst-
kich przedsiębiorców. Bo to 
przecież oni odczuli działanie 
całego systemu na własnych 
organizmach i najlepiej wie-
dzą co funkcjonuje źle, a co 
warto zatrzymać.

Mowa była także o bonie 
turystycznym dla seniorów, 
który przepadł w sejmie. Jak 
zapewnił Adam Szejnfeld, 
w senacie przygotowywana 
jest w tym celu specjalna usta-
wa, która być może nie podzie-
li losu proponowanej przez 
opozycję poprawki i seniorzy. 
Jako grupa bardzo boleśnie 
dotknięta przez pandemię 
i wynikające z niej ogranicze-
nia – otrzymają bon.

Korzystając z okazji spo-
tkania z dziennikarzami, po-
seł Tomasz Kostuś wręczył 
symboliczny bilet, na orga-
nizowany przez Rafała Trza-
skowskiego Campus Polska 
Przyszłości - Igorowi Rydzyń-
skiemu. To on, wraz z dzie-
sięcioma innymi Opolanami 
będzie reprezentował nasz re-
gion w tym wydarzeniu.

reklama
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OPOLE

Zaniechania 
pielęgnacyjne, 
ogławianie, niewłaściwie 
przeprowadzone 
rewitalizacje i starzenie 
się wpływają na 
kondycję drzew. Ich 
zły stan może stanowić 
rzeczywiste i potencjalne 
zagrożenie. Ważne jest 
więc systematyczne 
dokonywanie przeglądu, 
oceny i zabiegów 
konserwatorskich 
miejskiego drzewostanu.

ANNA PLEWA

W Opolu wycina się 
zbyt dużo drzew, 
a  nasadzenia za-

stępcze, często wskutek bra-
ku pielęgnacji, nie spełniają 
swojej roli – zauważa ekolog 
Grzegorz Ostromecki. – Sku-
teczność tych nasadzeń jest 

niewielka. Wystarczy spoj-
rzeć w jakim stanie jest wiele 
młodych drzewek. Chociażby 
na ul. Sosnkowskiego posa-
dzono kilkaset drzew, spo-
śród których kilkadziesiąt jest 
już martwych i do wymiany. 
Mamy również problem ze 
zbyt łatwym kwalifikowaniem 
drzew do wycinki.

Ekolog przekonuje, że ta-
kie działania prowadzą nas 
do katastrofy. – Opole staje 
się coraz bardziej zanieczysz-
czonym miastem. Widać to 
chociażby po wynikach jako-
ści powietrza. Coraz mniejsze 
jest też zaufanie społeczne do 
urzędników, decydujących 
o wycinkach. Te decyzje co-
raz częściej są przez miesz-
kańców podważane i oprote-
stowywane.

Na pogarszanie się kondy-
cji miejskiego drzewostanu 
wpływają m.in. nieudane re-
witalizacje i ogławianie, ale 

również starzenie się drzew. 
Ich zły stan przekłada się na 
kłopoty ze spadającymi ko-
narami i faktycznym tworze-
niem zagrożenia. W efekcie 
chore drzewa są wycinane, 
a mieszkańcy każdorazowo 
tracą kolejną część zielonych 
płuc miasta i kawałek jego hi-
storii. Przynajmniej częścio-
wym remedium na ten stan 
może być powołanie miejskie-
go arborysty.

– Zieleń również wyma-
ga konserwacji – przeko-
nuje Grzegorz Ostromecki. 
– Jednak nie może tego ro-
bić przypadkowa osoba bez 
kwalifikacji, bo dochodzi 
wtedy do sytuacji, że drze-
wa są ogławiane i zaczynają 

chorować, a w konsekwencji 
– zamierać.

Dowodem na to, jak bardzo 
Opole potrzebuje miejskiego 
arborysty jest przypadek drze-
wa, które rosło na placu Jana 
Pawła II, po rewitalizacji placu 
zostało ogłowione, a w minio-
nym roku – wycięte.

– Drzewo zaczęło choro-
wać, jego kondycja pogarsza-
ła się, aż zostało wycięte. Co 
z kolei wywołało niezadowo-
lenie sporej części mieszkań-
ców. Miasto wizerunkowo 
bardzo dużo na tej wycince 
straciło – przekonuje ekolog. 
– Również na wyspie Bolko 
jest bardzo wiele drzew, przy 
których arborysta już powi-
nien zacząć działać. 

reklama

Miejski drzewostan starzeje się, 
choruje i obumiera

Zamierające drzewo na placu Jana Pawła II� Fot. Anna Plewa
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JUBILEUSZ 

Dom Dziennego Pobytu 
„Magda Maria”, pierwszy 
tego typu w Opolu, 
obchodzi XXX-lecie 
istnienia. Powstał 
w listopadzie 1991 roku, 
dużo później powołano 
DDP na Malince 
i w Groszowicach. Przed 
pandemią działał od 
poniedziałku do piątku od 
7.00 do 18.00. 

JOLANTA  
JASIŃSKA-MRUKOT

Wcześniej było tylko 
działające koło se-
niorów w ówcze-

snym Wojewódzkim Domu 
Kultury – mówi Ingebor-
ga Bożek, szefowa „Magdy 
Marii”. – To Zygmund Skok 
i Krysia Kroszel z Pasieki byli 
inicjatorami utworzenia domu 
dziennego pobytu. 

Upór tej dwójki „świeżych” 
emerytów sprawił, że w cen-
trum miasta powstało miejsce 
spotkań seniorów. Tym sa-
mym wyprzedzili nieco swoje 
czasy. Trzeba podkreślić, że 

przez te 30 lat wiele dla lu-
dzi w wieku senioralnym się 
zmieniło.

– Przed powstaniem tych 
domów to był temat mocno 
zaniedbany, oni byli, ale nie 
widziano ich problemów – 
podkreśla Ingeborga Bożek. 
– Stereotyp był taki, że senior 
niewiele potrzebuje, najlepiej, 
żeby zajął się wnukami, albo 
usunął w cień. 

To społeczność Domu 
nadała mu imię, podkreślając 
pomoc, dzięki któremu mogła 
powstać ta placówka. 

– „Magda Maria” od Mag-
daleny Kasprzyk, ówczesnej 
szefowej MOPR, której DDP 
podlegał, oraz Marii Przebin-
dowskiej, pierwszej kierow-
niczki Domu – mówi Inge-
borga Bożek. 

Inga Bożek została szefową 
„Magdy Marii” w roku wejścia 
Polski do Unii Europejskiej, 
czyli w 2004. Wtedy po raz 
drugi seniorzy pojechali do 
Niemiec, do zaprzyjaźnione-
go Muelheim oraz do Francji. 
Dla wielu seniorów to był uni-
katowy wyjazd, bo w czasach 
ich aktywności zawodowej 
PRL był odizolowany od za-
chodu. 

Dom nabierał rozpędu, or-
ganizowano półwczasy, czyli 
„Wakacje bez pakowania”. – To 
senioralny okres letni, zjadali 
śniadanie, a później były róż-
ne atrakcje do godzin popołu-
dniowych – mówi Ingeborga 
Bożek. 

Powstały grupy tematycz-
ne – muzyczna, plastyczna 
i taneczna. 

– Wiele osób na emerytu-
rze odkrywa swoje pasje – tłu-
maczy szefowa „Magdy Marii”. 
– Robią to pod okiem instruk-
tora, uczą się np. jak mieszać 
kolory. 

Przez wiele lat zajęcia ta-
neczne prowadził Kazimierz 
Michlik, zmarły w listopadzie 
ub.r. w wieku 88 lat, mistrz 
tańca towarzyskiego. – On 
sam po przejściu na emery-
turę postanowił rozruszać se-
niorów – opowiada pani Inge-
borga. – Tak powstały zajęcia 
taneczne, a wtedy, była to cał-
kowita nowość „rehabilitacja 
poprzez taniec”. 

A chór „Bagatela” z „Mag-
dy Marii” zaczął prezentować 
się w całym kraju. – Zdobywa-
ją nagrody na Ogólnopolskich 
Przeglądach Amatorskiej 
Twórczości Artystycznej, or-

ganizowane przez Stowarzy-
szenie Seniorów Polskich – 
dodaje Ingeborga Bożek. 

Śpiewają międzypokolenio-
wo, co oznacza, że trafią do 
babci i wnuka. – Wystarczy, że 
zaśpiewają „Jarzębinę czerwo-
ną”, która łapie za serce, nieza-
leżnie od wieku i wykształce-
nia – dodaje pani Ingeborga. 

Natomiast w „Klubie Se-
niora” spotykają się po to, by 
wiele spraw przedyskutować. 
Seniorzy są inicjatorami te-
matyki spotkań i zapraszanych 
gości. 

– Mamy też wolontariat, 
bo emeryt może być starszy 
i młodszy, więc zdrowsi zano-
szą obiady tym mniej spraw-
nym – dodaje szefowa „Mag-
dy Marii”. 

Działania samopomocowe 
i grupy wsparcia zapocząt-
kowała Krysia Kroszel, była 
ich kontynuatorką niemal do 
końca. 

Na XXX-lecie chcą odtwo-
rzyć historię, m.in. co było 
w otoczeniu ich Domu. Jubi-
leusz uczczą wspomnieniem 
kilku miejsc w Opolu. Tam, 
gdzie mieści się ich siedziba, 
w czasach PRL były zakłady 
dziewiarskie zatrudniające 
kobiety. 

Będą warsztaty międzypo-
koleniowe muzyczno-tanecz-
ne, takie od przedszkola do 
seniora, poprzez studentów 
i pokolenie średnie. W cen-
trum miasta zorganizują 
wystawę obrazów seniorów 
z „Marii Magdy”. – Także tych, 
których już z nami nie ma – 
podkreśla Ingeborga Bożek. 
Odchodzenie to trudny te-
mat, ale spotykają się z nim 
na co dzień. Krysia Kroszel, 
kiedy obchodzili jubileusz 
ćwierćwiecza Domu, repre-
zentowała go jako najdłuższa 
„wychowanka”. 

– Podobnie miało być na 
XXX-lecie, a stało się inaczej – 
mówi Ingeborga Bożek. – Ale 
takie jest życie…

Czas płynie, a senior  
ma się coraz lepiej 

Zajęcia plastyczne w Magdzie Marii. � Fot. Jolanta Jasińska-Mrukot
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POWIAT 
OPOLSKI

Z MIESZKAŃCAMI  
I DLA MIESZKAŃCÓW 

Za nami połowa pięcioletniej kadencji samorządu województwa opolskiego. Choć minęło już dwa i pół 
roku, to jednak większość spraw przykryła pandemia i to, w jaki sposób radziliśmy sobie z jej skutkami 
 – także tutaj, w naszym regionie. Pokazaliśmy, że w trudnym czasie możemy liczyć na siebie nawzajem.

– Już ponad rok naszym działaniom to-
warzyszy hasło „Opolskie się wspiera”. 
W takim trudnym czasie okazuje się, jacy 
naprawdę jesteśmy. A przez te ostatnie 
kilkanaście miesięcy nie tylko zdaliśmy 
egzamin z odpowiedzialności, ale przede 
wszystkim nauczyliśmy się dobrej współ-
pracy – mówi marszałek województwa 
Andrzej Buła. – W ostatnim czasie naszą 
troską było zapewnienie mieszkańcom 
bezpieczeństwa – zdrowotnego, społecz-
nego, edukacyjnego i ekonomicznego. 
I dzięki tej dobrej współpracy udało nam 
się osiągać zamierzone cele – podkreśla 
marszałek. 

152 Marszałkowskich Kurierów 
Społecznych pomogło 3 200 osobom, 
przekazało 220 000 posiłków osobom 

potrzebującym i samotnym.

Ale praca samorządu to nie tylko wal-
ka z pandemią. – W naszych działa-
niach dbamy o wszystkie sfery ży-
cia mieszkańców.  Już ponad 15 lat 
jesteśmy w Unii Europejskiej. Ta obec-
ność to m.in. tysiące projektów, do-
finansowanych z funduszy unijnych.  
W województwie opolskim od  2004 
roku zrealizowano ich ponad 12 tysięcy.

W latach 2019-2020 podpisaliśmy  
w Regionalnym Programie Operacyjnym 

niemal 690 umów, których  
całkowita wartość przekroczyła  

1 miliard 562 miliony złotych.

Zajmujemy się m.in. tym, żeby te fun-
dusze były wydawane z korzyścią dla 
mieszkańców regionu. Robimy wszyst-
ko, żeby były one blisko ludzi, żeby ich 
wspierały, żeby pomagały w tworzeniu 
nowych miejsc pracy, zakładaniu działal-
ności gospodarczej, żeby pomogły im się 
leczyć w supernowoczesnych warunkach, 
żeby mogli z nich korzystać nauczyciele  
i uczniowie, osoby starsze i niesamodzielne. 

Nasz region to około 950 kilometrów 
dróg wojewódzkich. Te drogi to coraz 
większy komfort jazdy i poprawiają-
ce się bezpieczeństwo dla kierowców, 
bo ostatnie lata to ogromne roboty  
na tych ważnych szlakach komunikacyj-
nych.

Przebudowaliśmy prawie 83 km dróg  
wojewódzkich i 47 km linii kolejowych.

Systematycznie zwiększamy dofinanso-
wanie kultury, sportu czy współpracy 
z organizacjami pozarządowymi. Czas 
pandemii wpłynął na zadania eduka-
cyjne samorządu województwa. Samo-
rząd szybko odpowiedział  na sytuację 
szkół,  zmuszonych do prowadzenia wir-
tualnych zajęć. Nauczyciele zostali wy-
posażeni w nowe kompetencje, wiedzę  
i sprzęt. Dzięki naszym projektom  
619 szkół w całym województwie otrzy-
mało wsparcie, dostając sprzęt i wyposa-
żenie do prowadzenia nauki zdalnej.

Pomogliśmy około 10 000 nauczycieli,  
przekazując laptopy 512 szkołom 

podstawowym, 45 liceom oraz  
62 szkołom zawodowym.

Teraz pracujemy na strategią rozwo-
ju województwa, najważniejszym do-
kumentem dla przyszłości regionu. 
Mówimy w niej o cenionej jakości ży-
cia, którą rozumiemy wieloaspekto-
wo – od troski o rodzinę, miejsca pra-
cy, po czas wypoczynku. To nasz plan  
na lepszą przyszłość całego regionu, 
a dzięki temu szansa na realizację ko-
lejnych projektów i na kolejny zastrzyk  
finansowy z Unii Europejskiej.

Hubert Kołodziej, 
radny województwa:

– Samorząd województwa od lat wspiera rozwój edu-
kacji – pomagamy uczniom, nauczycielom, szkołom. 
Tylko w ubiegłym roku szkolnym wartość wszystkich 
realizowanych przez nas przedsięwzięć edukacyjnych 
wyniosła blisko 109 milionów złotych. To zarówno in-
westycje, jak i m.in. cały system nagród i stypendiów 
dla najlepszych nauczycieli, wykładowców, studentów  
i uczniów. 

Szymon Ogłaza,  
członek zarządu województwa:

– Ostatni rok był rekordowy pod względem robót  
na drogach wojewódzkich. W tym, pieniądze europej-
skie się powoli kończą, szukamy więc dodatkowych 
funduszy, starając się m.in. o dotacje z Rządowego 
Funduszu Rozwoju Dróg. I w tym roku to się udało, 
podpisujemy pierwsze umowy na ponad 100 milionów 
złotych. Jedna z tych inwestycji to rozbudowa DW 429  
od Polskiej Nowej Wsi do DW 435 w Wawelnie,  
aż do drogi krajowej 46. 

Baza Lotniczego Pogotowia Ratunkowego w Polskiej Nowej Wsi mogła powstać dzięki dotacji z urzędu marszałkowskiego.

Powiat opolski 
w latach 2019-2020 to m.in.:
•  62 710 743 zł na 75 projektów  

z Regionalnego Programu Operacyjnego

•   17 048 386 zł dla mieszkańców wsi  
z Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich

•  10 565 664 zł z UE na projekty  
dla przedsiębiorców 

•  4 228 429 zł dla szpitali na walkę z COVID-19
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INWESTYCJE

Dwie ważne drogowe 
inwestycje były 
przedmiotem umów 
podpisanych 28 maja 
przez Zarząd Dróg 
Wojewódzkich w Opolu: 
przebudowa odcinka 
drogi wojewódzkiej nr 454 
z Dobrzenia Wielkiego do 
Kup i przebudowa mostu 
na drodze wojewódzkiej 
nr 385 w Kopicach.

LESZEK MYCZKA

Gdy 17 września 2020 
roku o ddawano do 
użytku wyremontowa-

ny fragment drogi z Dobrze-
nia Wielkiego do Kup, wójt 
Dobrzenia Piotr Szlapa obie-
cał kontynuację inwestycji.

Wójt znany jest z tego że 
słowa dotrzymuje. Byliśmy 
w Dobrzeniu świadkami pod-
pisania stosownej umowy, 
w  której udział finansowy 
gminy jest niebagatelny, mimo 
iż okres prosperity skończył 
się wraz z zagarnięciem naj-
zasobniejszej jej części przez 
Opole.

– Z powodów finansowych 
musieliśmy podzielić tę dro-
gę na trzy różne inwestycje 
i  trzy lata – przyznał czło-
nek zarządu województwa 
opolskiego Szymon Ogłaza. 
– Dziś mówimy o odcinku 
zaczynającym się przy gra-
nicy Dobrzenia Wielkiego. 

Koszt tej inwestycji to milion 
i sto tysięcy złotych: trzysta 
tysięcy pochodzi z budżetu 
gminy Dobrzeń Wielki, za 
co serdecznie dziękuję bo 
współpraca z gminami skut-
kuje tym, że możemy zrobić 
więcej. Pozostałe osiemset 
tysięcy to pieniądze samo-
rządu województwa. Niestety 
bez pieniędzy europejskich 
i wsparcia zewnętrznego.

To będzie 10-centymetrowa 
nakładka w dwóch warstwach, 
krawężniki i wyrównanie po-
boczy. To znacząco poprawi 
komfort i bezpieczeństwo po-
dróżowania drogą 454.

Wójt Piotr Szlapa nie krył 
zadowolenia z faktu, że ten 
odcinek będzie w końcu za-
mknięty. – 12 tysięcy samo-
chodów przejeżdżających 
przez Dobrzeń w ciągu doby, 
to bardzo duże obciążenie. 
Cieszymy się z poważnego po-
dejścia zarządu województwa 
do tego tematu – powiedział. 
Zdaję sobie sprawę, że o bu-
dowie obwodnicy Dobrzenia 
nie ma mowy. Głównym part-
nerem musiałoby tutaj być 
Opole, które zagarnęło tereny 
wokół Dobrzenia, a władze 
miasta ani myślą się w taką 
inwestycję angażować.

– Pozostanie nam jeszcze 
sam Dobrzeń Wielki, gdzie 
stan drogi także nie jest rewe-
lacyjny, ale porównując z po-
zostałymi drogami w gminie 
nie jest najgorzej i  jeszcze 
chwilę wytrzymamy. Myśli-
my o inwestycji w następnym 

roku, choć finansowo wesoło 
nie jest – przyznał Wójt.

Inne drogi, o których mó-
wił wójt to przede wszystkim 
DW 457 w kierunku Popie-
lowa. Szymon Ogłaza zdaje 
sobie sprawę ze stanu tej dro-
gi i podejmuje już działania 
w kierunku jej remontu czy 
nawet przebudowy. – Zgła-
szamy ją  do  Rządowego 
Programu Rozwoju Dróg 
w zakresie dróg o znaczeniu 
militarnym, bo ona takie zna-
czenie ma.

D r o g a  4 5 4  p r o w a d z i 
z  Opola do Namysłowa. – 
Remontowana jest etapami – 
przypomniał dyrektor ZDW 
Opole Bartłomiej Horaczuk. 
– Te remonty możliwe są 
dzięki dwóm osobom: posło-
wi Ryszardowi Wilczyńskie-
mu, który gdy zaczynaliśmy 
był wojewodą i radnemu Hu-
bertowi Kołodziejowi. Obaj 
bardzo nas wspierają przy 

zdobywaniu pieniędzy na 
remonty. Ogromne wyrazy 
uznania należą się też wójto-
wi Dobrzenia, bo 300 tysięcy 
złotych to 30% tej inwestycji. 
To dzięki temu ZDW realizu-
je te inwestycje bez udziału 
środków europejskich, które 
także są ograniczone. Przed 
nami jeszcze dwa kilometry 
w samym Dobrzeniu – przy-
znał Horaczuk.

– Dobrzeń Wielki wspie-
rał szczebel wojewódzki pod 
wieloma względami – przy-
pomniał radny wojewódzki 
Hubert Kołodziej. – Dokładał 
wielkie pieniądze. Wiemy do-
skonale, że gmina jest dzisiaj 
w innej sytuacji finansowej 
i   musimy to uwzględniać 
w naszej polityce regionalnej, 
bo mamy tu dług do spłacenia 
– mówił Kołodziej.

Drugą umowę na przebu-
dowę mostu w Kopicach pod-
pisano w Grodkowie. – Ten 
most długo czekał na remont, 
a właściwie na całkowitą prze-
budowę z uwagi na utratę pa-
rametrów konstrukcyjnych 
– powiedział Bartłomiej Ho-
raczuk. Most jest objęty 50% 
dofinansowaniem z rezerwy 
subwencji mostowej ministra 
infrastruktury. Koszt inwe-
stycji to 2 miliony 200 tysięcy 
złotych, a jej zakończenie pla-
nuje się na koniec bieżącego 
roku.

Kolejne inwestycje drogowe  
w województwie opolskim

Fot. Leszek Myczka
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TUŁOWICE

Powiat Opolski 
rozpoczyna ostatni 
etap prac związanych 
z rewitalizacją parku, 
który jest częścią 
prowadzonego przez 
samorząd powiatowy 
Zespołu Szkół 
w Tułowicach.  
Wkrótce przetarg.

LESZEK MYCZKA

Je ś l i  cho d z i  o   s t ronę 
techniczną rewitalizacji, 
drugi i ostatni jej etap 

obejmuje rekonstrukcję i od-
tworzenie ciągów komuni-
kacyjnych w parku, budowę 
ogrodzenia czy przywróce-
nie dawnego wyglądu bramy 
wjazdowej wraz z odtworze-
niem figur jeleni.

Całkowity koszt rewitali-
zacji to 2 miliony 700 tysięcy 
złotych. Jak podkreśla starosta 
opolski, Henryk Lakwa, ta in-
westycja nie byłaby możliwa, 
gdyby nie dofinansowanie 
z pieniędzy unijnych.

– To jest dofinansowanie 
w kwocie miliona złotych – 
mówi Henryk Lakwa. – Rewi-
talizacja była koniecznością ze 
względu na stan parku i par-
kowej infrastruktury. Ochrona 
zabytków należy także do za-
dań powiatów, poza tym jako 
powiat jesteśmy właścicielem 
obiektu i  musimy o  niego 
dbać. Każdy właściciel zabyt-
kowego terenu wie, że wszelkie 
inwestycje wiążą się z więk-
szymi nakładami. Dlatego tak 
ważne było dla nas uzyskanie 
dofinansowania ze środków 
UE. Chcemy, aby park i całe 
otoczenie mogli podziwiać nie 

tylko uczniowie, ale również 
mieszkańcy i turyści.

– Zespół Szkół w Tułowicach, 
internat w pałacu i zabytko-
wy park to z jednej strony atut, 
z drugiej obciążenie, bo jak wia-
domo, wszelkie prace konser-
watorskie czy rewitalizacja przy-
rodnicza zabytkowego parku jest 
droższa – przyznał starosta. – 
W budżecie musi wystarczyć za-
równo na powierzone powiatom 
zadania, jak i inwestycje. Dlatego 
dofinansowanie, które przekazał 
nam Urząd Marszałkowski Wo-
jewództwa Opolskiego jest dla 
nas takie ważne. Marszałkowskie 
wsparcie pozwoli wykonać to co 
jest konieczne i z czym trudno 
zwlekać – zaznaczył Henryk 
Lakwa.

Bez tego zastrzyku wy-
konanie  prac ,  z   któr ymi 
nie można już było czekać, 
byłoby trudne do udźwi-
gnięcia dla samorządowego 
budżetu.

–  R e m ont y,  w y m i any 
okien, czy odnowienie parku, 
zgodne z wymaganiami kon-
serwatora zabytków, kosztują 
więcej niż w każdym innym 
obiekcie – przyznaje starosta. 
– Dlatego szukaliśmy dodat-
kowych źródeł finansowania. 
Ponieważ nie od razu udało 
się je uzyskać, najpilniejsze 
prace sfinansowaliśmy z bu-
dżetu powiatu.

– Teraz przystępujemy do 
ostatniego etapu – zakończył 
Starosta.

Węgry ul. Opolska 28
Węgiel - Orzech i Kostka

Ekogroszek, Miał

Pellet - Drewno Rozpałkowe

Brykiet Drzewny
OPAŁ LUZEM 

I WORKOWANY 25 KG
TRANSPORT GRATIS!

WWW.TOMEXWEGIEL.PL
WWW.SUPEREKOGROSZEK.PL

77 42 12 333

reklama

– W Tułowicach znów będzie 
pięknie – przekonuje Starosta

Fot. Leszek Myczka
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Ludzie przychodzą, bo 
w tej ciemności chcą 
doświadczyć tego, z czym 
zmaga się niewidomy. 
Zdrowym wydaje się to 
ekscytujące, więc płacą za 
bilet. Dzięki temu może 
działać przedsiębiorstwo 
społeczne założone przez 
Alicję Stelmaszczyk, 
niewidomą, która 
zatrudnia osoby 
z niepełnosprawnością.     

JOLANTA  
JASIŃSKA-MRUKOT

Wc h o d z i m y  d o 
przedsionka Nie-
widzialnej Prze-

strzeni w Opolu przy ul. 1 
Maja 9. Przez szparę przeciska 
się światło. 

– Widzisz to światło? – 
pada pytanie do Alicji Stel-
maszczyk. 

– Nie – odpowiada Alicja 
i prowadzi grupę w ciemność, 
a ciemność zna, bo w świecie 
dźwięku i dotyku żyje od 18 
lat. Oprowadzana grupa gubi 

się w ciemności, ale to jest 
emocjonujące. 

– Są osoby, które wcho-
dzą i mówią: „Sorry, ale ja się 
czuję jak w trumnie” i wycho-
dzą, innym kręci się w głowie 
– mówi Alicja. – Ta godzina 
w  ciemności momentalnie 
otwiera ludziom oczy na to, 
w jakim świecie żyją niewi-
domi. 

Bo nie każdy potrafi zmie-
rzyć się z ciemnością tak, jak 
zrobiła w swoim życiu 29-let-
nia Alicja. 

– Takie miejsce, gdzie moż-
na poczuć, jak to jest być nie-
widomym, na świecie powsta-
ło już dawno, w Pradze albo 
Paryżu – zastanawia się przez 
chwilę Alicja.  

Potem powstawały następ-
ne, ale Alicja nawet nie próbo-
wała w to wchodzić. 

– Miałam swój pomysł na 
aranżację, taki z adrenaliną, 
chciałam pójść nowszą ścież-
ką, bo w tych starszych „nie-
widzialnych wystawach”, jak je 
nazwano, jest to, co ludzie od 
zawsze mają wbite do głowy 
o niewidzących – tłumaczy. 
– Chcę oddziaływać na coś 
więcej. 

I   tak się dzieje,  bo po 
godzinie spędzonej w  ab-
solutnej ciemności, jakich 
normalnie widzący nie spo-
tykają i „atrakcjach”, których 
doświadcza niewidzący, zwie-
dzający są zmęczeni. Potem 
jeszcze na chwilę się zatrzy-
mują, żeby pooglądać przed-
mioty, które pomagają niewi-
dzącej osobie na co dzień. 

– Na przykład banknoty nie 
są jednakowej wielkości – mówi 
Alicja. – Wiele osób dopiero tu-
taj to odkrywa, kiedy pokazuję 
im „miarkę”, która pomaga ope-
rować banknotami. 

Jest też czytnik kolorów, 
urządzenie do kubka, żeby się 
nie poparzyć i wiele innych, 
o których mogło tylko ma-
rzyć pokolenie niewidomych 
w czasach PRL. 

Ty chodzisz,  
a  ja widzę 

Przy wejściu do „Niewi-
dzialnej Przestrzeni” obdarza 
wszystkich szerokim uśmie-
chem Marysia Jabcoń, która 
cierpi na łamliwość kości. 
Przyjeżdża codziennie z Ole-
sna, dlatego szuka mieszkania 
na parterze w Opolu. Od razu 
widać, że z Alicją tworzą do-
brany team tego przedsiębior-
stwa społecznego. 

– To jest spółka non profit, 
cały zysk zgodnie ze statutem 
przeznaczamy na zatrudnianie 
niepełnosprawnych – mówi 
Alicja Stelmaszczyk, prezes 
spółki. – Możemy liczyć na 
wsparcie PFRON-u i OWE-
S-u, tak utrzymujemy dwa 
miejsca pracy. Przez rok po-
magają nam działać, ale tak 
czy inaczej jesteśmy firmą 
i musimy się utrzymać. Moim 
wiceprezesem jest Ania Facc-
chini-Garus, która jest zdro-
wa. Po ciemnościach oprowa-
dza też Kasia Pietruszyńska, 
która jest osobą niedowidzącą. 

Kasia zastępuje ją zwłasz-
cza popołudniami,  kiedy 
Alicja biega na Pasiece, wyra-
biając kondycję przed marato-
nem rowerowym wzdłuż Wi-
sły – 1200 kilometrów w 180 
godzin. Podczas treningu to-
warzyszy jej Marysia. 

– Chciałam przejechać 
w ubiegłym roku rowerem 

szlak św. Jakuba, to łącz-
nie 3200 km, ale Santiago 
de Compostela odpadło ze 
względu na pandemię – do-
daje. 

Alicja biega więc z Marysią, 
poruszającą się na wózku, bo 
dla Marysi chodzenie to naj-
większy problem.  

– Ja nie widzę, Marysia 
chodzi mniej, więc jedna jest 
oczami, druga nogami, stano-
wimy jeden organizm – za-
śmiewają się dziewczyny. 

– Ale mamy dwie głowy, 
a co dwie głowy to nie jedna – 
dodaje Alicja ze śmiechem. – 
Kompensujemy się nawzajem. 

– A  ten maraton jest na 
tandemie – wyjaśnia. – Jadę 
z pilotem, moją koleżanką. 
Dwie babki na rowerze, więc 
będziemy przede wszystkim 
pokonywać swoje słabości. 

Słabości osoba z niepełno-
sprawnością pokonuje każde-
go dnia, a świat uświadamia 
jej, czasem niechcąco, że jest 
inna.  

– Doświadczamy tego, że 
jesteśmy inne – mówi Alicja. 
– Urzędniczka potrafi zwrócić 
uwagę, że podpis nieczytelny 
i  trzeba go poprawić. Więc 
wiceprezes spółki wyjaśnia, 
że to podpis osoby niewido-
mej i inny już nie będzie. Ale 
urzędniczka nie daje za wy-
graną i mówi z przyganą: „Ale 
przecież chodziła do szkoły, 

Jak dobrze, że mogę coś  
od siebie dać, a nie tylko brać 
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to „t” powinna przynajmniej 
poprawić”. 

Raz, dwa, trzy, 
niepełnosprawnym 

będziesz ty… 
Alicja i Marysia urodziły 

się zdrowe. Marysia doskona-
le pamięta czas, kiedy jeszcze 
biegała. Na początku szkoły 
podstawowej przyszły straszne 
bóle mięśni, przerwy w cho-
dzeniu, a potem łamanie ko-
ści przy niewielkich urazach. 
Postawiono diagnozę: „wro-
dzona łamliwość kości”. 

– To jest tak, jakby ktoś 
zakręcił kołem: raz, dwa, trzy 
i niepełnosprawnym będziesz 
ty – mówi Marysia. – No i pa-
dło akurat na mnie. 

Alicja wzrok traciła powoli, 
w wyniku choroby Stargardta 
– zaniku siatkówek i plamki 
żółtej. I traciła stopniowo, co 
nie znaczy, że mniej boleśnie. 
Miała 14 lat, kiedy przestała 
widzieć. 

– Akurat mnie musiał do-
paść ten Niemiec – mówiła 
tak o berlińskim okuliście, 
który pierwszy opisał chorobę. 
Był bunt, niepogodzenie, któ-
re wyrażało się niechęcią do 
białej laski. Kiedy przyjechała 
spod Jeleniej Góry na studia 
do Opola, wzięła los w swo-
je ręce i zaczęła się poruszać 
z białą laską. 

– Potrafię wiele spraw za-
łatwiać samodzielnie, a kiedy 
ktoś mnie pyta „A gdzie pani 
ma opiekuna?”, to szlag jasny 
mnie trafia – złości się Alicja. 

– Bo opiekuna mają dzieci 
i osoby ubezwłasnowolnione – 
dorzuca Marysia. 

Problemem jest to, że czę-
sto wrzuca się wszystkie nie-
pełnosprawności do jednego 

worka. Czyli osób na wózku 
– z dysfunkcją ruchu, niewi-
dzącej i niesłyszącej razem 
z niepełnosprawnością inte-
lektualną. 

– Przecież tak nie moż-
na – denerwuje się Marysia. 
– Właśnie tego się uczyłam, 
takiej komunikacji między 
osobami z niepełnosprawno-
ścią a urzędnikami. 

Alicja opowiada o swojej 
ostatniej wizycie u  lekarza 
w Krakowie, gdzie pojechała 
razem z mamą. Ale do gabi-
netu weszła sama. 

– Po skończonej wizycie 
lekarz wychodzi na kory-
tarz, daje mamie dokumenty 
i mówi jej, co ja mam robić – 
opowiada, nadal poirytowana. 

Alicja nie wytrzymała i wy-
paliła z całą siłą do lekarza: – 
Nie jestem ubezwłasnowol-
niona, więc proszę rozmawiać 
ze mną! 

Dlaczego tak się dzieje? 
– Bo z jednej strony ludzie 

nie chcą nas uszkodzić, urazić 
– mówi Marysia. – A z drugiej 
nie są obyci z osobami z nie-
pełnosprawnościami, więc 
koło się zamyka. 

Kiedy pracowała w Ole-
śnie u optyka i chciała ob-
służyć klienta, ten się na to 
nie zgodził. Chociaż personel 
podkreślał, że Marysi kompe-
tencje są takie same, jak pozo-
stałych pracowników. 

– Mamy panujące w róż-
nych miejscach średniowie-
cze, często słyszę „jak ty wy-
glądasz”, „nie możesz sama 
mieszkać”, „nie pokazuj się 
światu i siedź w domu” – opo-
wiada Marysia. – Osoba z nie-
pełnosprawnością jest taka 
sama, jak rówieśnicy w  jej 
wieku. Chce wyjść z domu, 

np. do klubu i  dobrze wy-
glądać. I chce mieć partnera, 
swoją drugą „połowę”. 

Niepełnosprawny 
tylko się bawi? 

Alicja jest  podwójnym 
mistrzem Polski w strzela-
niu osób niewidzących i zło-
tą medalistką w biegach na 5 
km. Pływa i gra w blind teni-
sa, czyli tenisa niewidomych. 

– Jeśli chodzi o strzelanie, 
to pandemia mocno pokrzy-
żowała nam życie, bo strzel-
nice były pozamykane, od-
woływano zawody i treningi 
– mówi Alicja. – Jako stowa-
rzyszenie nie jesteśmy związ-
kiem sportowym, a  strze-
lectwo nie jest dyscypliną 
olimpijską, więc nie byliśmy 
w grupie, która mogła treno-
wać. Jest takie przekonanie, 
że niepełnosprawni tylko się 
bawią, więc nie dostałam sty-
pendium. Nie chcą zobaczyć, 
że niepełnosprawny pracuje 
do utraty tchu. 

Raz w tygodniu jeździ do 
Wrocławia, żeby trenować 
blind tenis, w tej dyscyplinie 
odbywają się mistrzostwa Eu-
ropy. Mówi, że to rozwojowa 
dyscyplina. 

Od listopada ze swoją przy-
jaciółką realizują projekt „Ko-
rona Gór Polski”. 

– Został nam już tylko 
szczyt w Beskidach, a pod ko-
niec czerwca wchodzimy na 
Rysy. Projekt zakłada zdobycie 
najwyższego szczytu każdego 
pasma – tłumaczy. – Przyja-
ciółka jest moimi oczami, ona 
mi daje komunikaty, które 
pomagają mi chodzić po tych 
wyższych i niższych partiach. 

Mówisz, że jak się wej-
dzie na szczyt, to cisza może 
huczeć. 

– Bo okazuje się, że cisza 
może brzmieć – twierdzi Ali-
cja. – Zapach gór, cisza, to jest 
pozagalaktyczne zjawisko. 
Góry mają spokój, a zarazem 
otchłań, która gdzieś tam 
wciąga. To powoduje straszny 
respekt, oddziałuje na wszyst-
kie zmysły. Nie trzeba widzieć 
tych krajobrazów, żeby to po-
czuć. 

Pa n d e m i a ,  l o c k d o w n 
i ograniczenia na osoby z nie-
pełnosprawnością działają 
strasznie. 

– Skończyły się spotka-
nia integracyjne, wyjazdy 
fundacyjne, nie mogliśmy 
zorganizować rajdu – tłu-
maczy. – Ucięły się spotka-
nia z  ludźmi i  jazda rowe-
rem, bo ja muszę jeździć 
z  drugą osobą. To trudne 
psychicznie, ale obijania się 
od ściany do ściany w domu 
nie było, bo ja ten czas po-
święciłam na studia zdalne, 
podyplomowe, a za dwa ty-
godnie się bronię. 

Zostanie koordynatorem 
do spraw dostępności. Cho-
dzi tu o  sprawy związane 
z  dostępnością wszelkich 
pomieszczeń i   budynków 
dla osób z niepełnospraw-
nością,  seniorów i  matek 
z dziećmi. 

– Kształcę się, żeby dora-
dzić, co i jak zrobić, by było 
zgodne z ustawą o dostępno-
ści plus – wyjaśnia. – Ale też, 
żeby sprawdzać i robić audyty. 
Czy są klamki, podjazdy, pętle 
indukcyjne dla osób niesły-
szących, możliwość udzielania 
alternatywnej pomocy, ozna-
czenia dla niewidomych, wraz 
z brailem, tablice mówiące. 

Alicja poświęciła też dużo 
czasu na naukę pisania wnio-
sków o dotacje, granty, kon-
kursy oraz na rozwój związany 
z marketingiem. Prowadziła 
szkolenia przez telefon dla 
osób niewidzących m.in. 
z obsługi iphone oraz pisania 
wniosków.

– Nie mogę powiedzieć, że 
się nudziłam – śmieje się Ali-
cja. 

Bardzo często się śmieje, 
ale przyznaje, że nachodzą ją 
czasem takie czarne dni, kiedy 
ma ochotę walić z bezradności 
pięściami w ścianę. 

– Wtedy wyję z bezradno-
ści, do utraty łez, kilka nocy 
nie prześpię, a kiedy zadzwoni 
telefon, to mam ochotę rzucić 
nim  przez okno – opowiada. 
W końcu jednak odbiera i sły-
szy, że ktoś prosi, żeby przypil-
nowała dzieci, ktoś inny prosi 
o radę. Tych próśb jest więcej. 

– Wtedy się zbieram, włą-
czam energetyczną muzykę 
i myślę: jak to dobrze, że je-
stem komuś potrzeba i mogę 
coś od siebie dać, a nie tylko 
brać – mówi uśmiechnięta 
Alicja.

Zdjęcia: Jolanta Jasińska-Mrukot
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GOSPODARKA

Ponad 26 milionów 
złotych z Programu 
Rozwoju Obszarów 
Wiejskich otrzymają 
samorządy w naszym 
regionie na budowę 
i modernizację 
dróg lokalnych – 
poinformowała  
Violetta Ruszczewska, 
rzecznik Gabinetu 
marszałka. 

LESZEK MYCZKA

Zarząd województwa 
zatwierdził listę pro-
jektów, które będą dofi-

nansowane w ramach drugie-
go naboru wniosków. Nabór 
przeprowadzono pod koniec 
ubiegłego roku.

– Do urzędu marszałkow-
skiego wpłynęły 42 wnioski 
o wartości całkowitej 54,8 
mln zł, których wartość dofi-
nansowania unijnego wyno-
siła 33 mln zł. Po weryfikacji 
i  ocenie wniosków zarząd 
województwa wybrał do do-
finansowania 37 projektów. 
Ich całkowita wartość to 45,2 
mln zł, a  dofinansowanie 
unijne wyniesie 26,3 mln zł 
– informował na konferencji 
prasowej wicemarszałek An-
toni Konopka. 

Wśród dofinansowanych 
projektów jest 35 wniosków 
złożonych przez samorządy 
gmin, a dwa przez samorządy 
powiatów.

Te projekty drogowe po-
zwolą na wybudowanie 4,5 
km nowych dróg gminnych 
w  9 miejscowościach oraz 
przebudowę i  moderniza-
cję 21,2 km dróg wewnętrz-
nych, gminnych i powiato-
wych w 34 miejscowościach 
województwa opolskiego. 
Nowe odcinki dróg powstaną 
w Walcach, Kuniowie, Muro-
wie, Dąbrówce Łubniańskiej 
Turawie i Kotorzu Małym, 
Now ych Smarchowicach 
i Rogowie Opolskim.

reklama

Kolejne miliony z Unii 
Europejskiej na lokalne drogi

Fot. Leszek Myczka
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ŚRODOWISKO

Koszenie niszczy 
biologiczną różnorodność. 
Jest kosztowne, generuje 
hałas i spaliny. Do 
tego przyczynia się do 
podnoszenia temperatury 
i spadku liczebności 
owadów zapylających. 
Stanowi też zagrożenie 
dla podlotów i małych 
ssaków. Mimo to, kosiarze 
wyszli już na trawniki 
i tną je niemal do gołej 
ziemi.

ANNA PLEWA

Trawniki  w  miastach 
zamieniane są w bezu-
żyteczne klepiska, pu-

stynie bez życia – zauważa 
ekolog Grzegorz Ostromecki. 
– A przecież z powodzeniem 
mogłyby stać się kwitnącymi 
łąkami, oazą bioróżnorodno-
ści i wizytówką miasta. Coś 
niebywałego dzieje się w pol-
skich miastach, także w Opo-
lu aspirującym do Green City 

Accord. Władze robią wszyst-
ko, żeby zielona propaganda 
miała się dobrze, zakładając 
jednocześnie mobilne łąki na 
betonowych placach, a zupeł-
nie nie dbając o ten potencjał, 
który już mamy.

Rzadsze koszenie 
trawników sprzyja 

pszczołom
Zapylacze masowo wymie-

rają przede wszystkim przez 
utratę siedlisk i kwiatów, bę-
dących ich źródłem pożywie-
nia. A tymczasem bezmyśl-
nie kosimy trawniki w czasie 
kwitnienia niezwykle cenne-
go dla owadów zapylających 
mniszka lekarskiego.

– Nie bez kozery mówi się, 
że kiedy zabraknie pszczół, 
upadnie nasza cywilizacja – 
mówi ekolog. – Można to roz-
szerzyć i powiedzieć, że nasza 
cywilizacja upadnie kiedy 
zabraknie zapylaczy. Pszczoły 
są symbolem wszystkich owa-
dów, które zupełnie za darmo 
pracują na naszą rzecz, z któ-
rych pracy korzystamy. Jed-

nocześnie nie myśląc o tym, 
gdzie te owady mają się poży-
wić, jeśli kosząc trawniki, od-
bieramy im bazę pokarmową.

W trawnikach żyją nie tyl-
ko owady, ale również drobne 
ssaki. – Nie zapominajmy o je-
żach, które są dla nas bardzo 
ważne i o ptactwie, które dzię-
ki łąkowej bazie pokarmowej 
będzie się miało w mieście 
lepiej i będzie później dla nas 
pracowało, chociażby zwalcza-
jąc komary.

W trawie i zaroślach cho-
wają się też podloty czyli, 
młode ptaki, które opuszczają 
gniazda. Koszenie trawy wio-
sną, kiedy jest ich najwięcej, 
to dla nich śmiertelne niebez-
pieczeństwo. Niejednokrotnie 
giną poranione przez kosiarki.

Kiedy kosić trawę 
w mieście i  co daje 

łąka kwietna?
Kosząc trawniki w momen-

cie, kiedy pewne grupy roślin 
łąkowych nie zdążyły jeszcze 
po pierwszym kwitnieniu za-
wiązać nasion, rozsiać się i wy-

tworzyć drugiego pokolenia, 
przerywamy ich cykl rozwo-
jowy. Tym samym przerzedza-
my trawniki, przyczyniając się 
spadku bioróżnorodności. Dla-
tego z pierwszym koszeniem 
należy wstrzymać się przynaj-
mniej do 5-10 czerwca.

– Jestem zwolennikiem jak 
najrzadszego koszenia traw-
ników i  pozostawienia ich 
w formie łąki kwietnej. Prze-
cież nie musimy wydawać pie-
niędzy i wysiewać tych roślin, 
tym bardziej, że mieszanki łąk 
kwietnych są bardzo kosztow-
ne. Wystarczy ograniczyć ko-
szenie do maksymalnie trzech 
razy w roku. W tym roku po-
goda dość długo jest chłodna, 
więc cykle kwitnienia roślin 
mogą być opóźnione o kilka 
dni. Dlatego bezpieczne by-
łoby poczekanie z pierwszym 
koszeniem przynajmniej do 
10 czerwca – przekonuje 
Grzegorz Ostromecki.

Koszenie, a kleszcze
Zwolennicy koszenia po-

wtarzają, że skracanie trawy 
utrudnia życie kleszczom. 
Problem w tym, że znalezienie 
rzetelnych badań na ten temat 
jest trudne. Kleszcze żyją na 
każdej trawie, mogą więc za-
atakować nas zawsze.

– To kolejny szkodliwy 
mit – wyjaśnia Ostromecki. 
– Idąc tym tokiem myślenia, 
musielibyśmy wykosić total-
nie wszystko i wyłożyć kostką 
betonową. A i wtedy nie mie-
libyśmy pewności, że jeste-
śmy w 100 proc. bezpieczni. 
To jest absolutnie chybiony 
argument i  żaden powód, 
żeby pozbywać się bioróż-
norodności i  pięknych łąk 
w mieście. Przeciwnie – ko-
sząc łąki kwietne pogłębiamy 
problem rozprzestrzeniania 
się kleszczy, ponieważ two-
rzymy w ten sposób wyspę 
ciepła, a kleszcze rozwijają się 
właśnie w środowisku suchym 
i gorącym.

Trawy w miastach –  
kosić czy nie kosić?

W wyniku niewłaściwego koszenia trawniki częstokroć zamieniane są w klepiska.
Fot. Jolanta Jasińska-Mrukot



opowiecie.info14 zawsze pewnie / zawsze konkretnie

czerwiec
2 0 2 1

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

Rolnictwo 

W ubiegłym roku pola na 
Opolszczyźnie i w całym 
kraju doświadczyła susza, 
mówiono o drastycznie 
zmniejszających się 
zasobach wody. W tym 
roku nie dość, że długo 
było zimno, to mieliśmy 
ciągłe opady deszczu. 

JOLANTA  
JASIŃSKA-MRUKOT

Ale narzekać nie można, 
bo jest tak jak kiedyś 
bywało, czyli można 

powiedzieć statystycznie – 
mówi Marek Froelich, pre-
zes Izby Rolniczej w Opolu. 
– Ubiegłoroczna susza była 
epizodyczna, a teraz można 
mówić, że pogoda jest opty-
malna. Opady nadrobiły stra-
ty, więc myślę, że wody nam 
nie zabraknie do żniw. 

Jednak mimo tych opadów 
okazuje się, że na terenie wo-
jewództwa opolskiego miej-
scami nadal występuje susza. 
Dotyczy to głównie północy, 
czyli powiatów oleskiego, klu-
czborskiego i namysłowskie-
go. 

– Na bardzo słabych, piasz-
czystych ziemiach, na piątej 
i szóstej klasie, a takie w tym 
rejonie występują, nadal jest 
sucho – dodaje prezes opol-
skich rolników. – Ogólnie 
można powiedzieć, że w nie-
których miejscach Opolszczy-
zny jest za sucho, a są miejsca, 
że wody jest za dużo. 

Jednak według oceny Pań-
stwowego Instytutu Badaw-
czego w Puławach, w woje-
wództwie opolskim opady 
były optymalne, a stan wege-
tacji jest niezwykle dobry. Nie 

zaszkodziły jej nawet majowe 
chłody, a plony zbóż i rzepaku 
zapowiadają się obiecująco. 

Natomiast opolscy rolnicy 
przewidują ostrożnie, że plony 
będą dobre pod warunkiem, 
że nie przyjdzie gradobicie. 

– W Małopolsce na przy-
kład mają już „po żniwach”, 
bo zniszczenia po gradobiciu 
są niemal stuprocentowe – 
mówi prezes Froelich. – Ceny 
za zboża, póki co są wysokie. 
Tylko, że ceny giełdowe nie 
idą w parze z cenami środ-
ków do produkcji. Bywa tak, 
że ceny płodów do czasu żniw 
spadają, a ceny środków pozo-
stają w tej samej cenie. 

Czy nie jest tak, że rolnik 
ciągle tylko narzeka? Sucho – 
źle, mokro – źle, ciepło – źle, 
chłodno – też nie dobrze… 

– Jesteśmy uzależnieni od 
pogody, a wszystkim wyda-
je się, że jak po opryskach 
i nawożeniu, to plon gotowy. 
A tak nie jest, dopóki rośnie 
w polu, to niczego nie moż-
na być pewnym – podkreśla 
Marek Froelich. – Ważna jest 
wszystko, nawet ilość światła, 

a minione lata suszy pokazały, 
że wszystko zależy od wody. 
I nie można rolnictwa porów-
nywać do biznesu, bo ten jest 
bardziej przewidywalny. 

Na pewno w tym roku bę-
dzie na Opolszczyźnie mniej 
rzepaku, ale to nie wynik po-
gody, tylko zmniejszenia za-
sianego areału. 

– Jesienią było tak mokro, 
że trudno było zasiać rzepak, 
ale ten, który jest rokuje do-
brze – tłumaczy prezes opol-
skich rolników. – Chyba, że 
któryś zmarzł. 

Bywały lata, że temperatu-
ry spadały poniżej zera i wte-
dy pękały łodygi kwitnącego 
rzepaku. Uszkodzoną roślinę 
łatwo atakują różne szkodni-
ki, a potem już bardzo słabo 
plonuje. 

W ubiegłym roku, kiedy 
mieliśmy suszę, dużo mówi-
ło się o konieczności reten-
cji i gromadzenia wody. Czy 
w tym roku, jak deszcze dopi-
sały, ten temat znika? 

– O retencji mówimy cały 
czas – podkreśla Marek Fro-
elich. – Na 71 gmin woje-

wództwa opolskiego zaled-
wie w 23 są działające spółki 
wodne. Teraz wdrażany jest 
program budowania zastawek 
i jazów na rowach meliora-
cyjnych, żeby w okresach su-
chych móc regulować i spo-
wolnić odpływ wody. 

Prezes OIR podkreśla, że 
taka polityka będzie dobra też 
dla rzek, ponieważ w okresach 
intensywnych opadów wcale 
nie muszą wylewać. 

– Sieć rowów meliora-
cyjnych ma tak olbrzymią 
powierzchnię zatrzymującą 
na jakiś czas wodę, że w su-
mie może stworzyć ogromny 
zbiornik retencyjny – dodaje 
Marek Froelich. 

Zastawki i jazy w przeszło-
ści istniały, a gdzieniegdzie 
nadal istnieją – na mapach. 
W rzeczywistości jednak cały 
system małej retencji został 
zniszczony i zaprzepaszczony. 
Jego przywrócenie jest bar-
dzo ważne, bo oprócz funkcji 
odprowadzającej wodę, czyli 
zapobiegania powodziom, 
spełnia funkcję nawadniającą 
w okresach suchych.

Nigdy nie jest za dobrze – 
miejscami nadal jest sucho, 
a gdzie indziej wody za dużo 

Mimo obfitych deszczy okazuje się, że na terenie województwa opolskiego miejscami nadal występu-
je susza. Ale to dotyczy północy naszego województwa, tam gdzie ziemie najsłabsze - piątej i szóstej 
klasy.� Fot. Jolanta Jasińska-Mrukot
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RODZINA

TOMASZ CHABIOR

Dzieci i ich rodzice kolejny 
raz spotkali się na placu 
zabaw przy boisku 
piłkarskim w Dobrzeniu 
Małym. Wszystko to za 
darmo i zachowaniem 
reżimów sanitarnych. 
Piknik odbył się 30 maja 
z okazji Dnia Dziecka. 
Zorganizowały go Rada 
Sołecka i Ochotnicza Straż 
Pożarna w Dobrzeniu 
Małym.

Dmuchańce, gry i zabawy, 
czyli Dzień Dziecka 
w Dobrzeniu Małym

Dzieci, które przyszły tego dnia na tzw. sołtysówkę mogły skorzystać z darmowych dmuchanych zamków.

Wśród animacji, które przygotowo dla najmłodszych znalazło się 
strzelanie plastikowymi armatami do celu.

Spotkanie było doskonałą okazją do miłego spędzenia czasu w ro-
dzinnym gronie.

Zabawy w piasku czy plastiko-
wym domku również cieszyły 
się dużym zainteresowaniem.

Chętni mogli usiąść za kierow-
nicą wozu strażackiego.

Bańki mydlane były jedną z najchętniej obleganych atrakcji pikniku.
Zdjęcia: Tomasz Chabior
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SPOŁECZEŃSTWO

TOZ w Opolu popadło w finansowe 
tarapaty. Zaległe faktury za pomoc 
skrzywdzonym zwierzętom 
opiewały na ponad 25 tys. zł. 
Wolontariusze uruchomili zrzutkę 
na dalszą działalność. W ciągu 
zaledwie trzech dni darczyńcy 
wpłacili na konto organizacji 
ponad 60 tys. zł. A zbiórka wciąż 
trwa.

ANNA PLEWA 

Opolski TOZ utrzymuje się z wpłat 
darczyńców, 1 proc. podatku i da-
rowizn rzeczowych. Aktualnie 

pod opieką organizacji przebywa ponad 
30 psów i kotów. To zwierzęta wyrwane 
z piekła, które zgotowali im ludzie.

– Są to zwierzęta chore, skrzywdzone 
przez człowieka i niewidzialne – piszą 
wolontariusze na profilu organizacji na 
FB. – Codziennie przyjmują leki, jeżdżą 
na wizyty do specjalistów. Są skrzywdzo-
ne nie tylko pod względem fizycznym czy 
przez zaniedbania zdrowotne. Są również 
skrzywdzone pod względem psychicznym.

Najwyższe koszty generuje diagnosty-
ka i leczenie chorych zwierząt. Większość 
z podopiecznych TOZ-u to zwierzęta 
odebrane z koszmarnych warunków 

i wymagające leczenia, często operacyj-
nego. Wiele z nich, ze względu na trudne 
doświadczenia, wymaga też opieki beha-
wiorysty.

Dramatyczna sytuacja finansowa spra-
wiła, że TOZ podjął decyzję o zaprzesta-
niu przyjmowania kolejnych zwierząt. 
Jednocześnie wolontariusze uruchomili 
zbiórkę na pokrycie zaległych faktur. 
W ciągu trzech dni na zrzutkę i konto 
organizacji miłośnicy zwierząt wpłacili 
ponad 60 tys. zł.

–  Jesteśmy niew ypowiedzianie 
wdzięczni wszystkim darczyńcom, któ-
rzy nas wspomogli – nie kryje wzrusze-
nia Aleksandra Czechowska z TOZ-u. 
– Kwota, którą udało się zebrać pozwoli 
zarówno na pokrycie zaległych faktur, jak 
i na dalsze ratowanie zwierząt.

Zrzutka wciąż jest aktywna. Link do 
zbiórki: https://zrzutka.pl/du98jm

Czy sztuka i ekonomia mogą iść w parze? 
Najnowsza inicjatywa GSW  

Najpiękniejsze monety polskie  
przekonuje, że jak najbardziej. W ramach 

projektu można obejrzeć wystawę 
plenerową, wziąć udział w spotkaniu 

autorskim i stworzyć własną monetę.

Częścią projektu jest wystawa plenerowa Wybrane 
monety polskie, którą do lipca można oglądać na placu 
Jana Pawła II. Na 20 planszach przedstawiono wize-
runki monet, których jedynym emitentem jest NBP. 
Wśród nich są m.in. srebrna i złota moneta wydane 
z okazji setnej rocznicy wybuchu III powstania śląskie-
go, czy moneta z wizerunkiem Czesława Niemena.

26 czerwca o godz. 16.00 w GSW odbędzie się spo-
tkanie z Sebastianem Mikołajczakiem, polskim me-
dalierem, twórcą monety upamiętniającej wybuch III 
powstania śląskiego. 

27 czerwca odbędą się warsztaty „Wrzuć mone-
tę”, podczas których pod okiem artystów, pedagogów 
i pracowników galerii będzie można poznać proces 
twórczy związany z projektowaniem monety. Od kon-
cepcji i wykonania wzoru z masy ceramicznej, zapro-
jektowania reliefu, aż po wypał. Monety będą wypala-
ne w piecu ceramicznym znajdującym się w pracowni 
Artpunkt. Po wypale będzie można zabrać je ze sobą 
do domu.

Projekt Najpiękniejsze monety polskie, trwa od 
maja do lipca. Realizowany jest przez GSW i dofi-
nansowany przez NBP w ramach programu edukacji 
ekonomicznej. 

Szczegóły na stronie galeriaopole.pl

MATERIAŁ INFORMACYJNY GALERII SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ

Projektowanie 
monet to sztuka

Sukces zbiórki  
na ratowanie zwierząt

Jeden z wielu podopiecznych TOZ-u 
Fot. TOZ Opole/FB

Wystawę można oglądać do lipca � Fot. GSW Opole
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30 lat doświadczenia

Zakład Usług Transportowo - Sprzętowych RUDATOM 
ul. Zawadzka 10, 46-020 Kępa
tel. 77 / 456 86 77, 602 574 783
e-mail: biuro@rudatom.eu

W ofercie:
• roboty ziemne
• roboty rozbiórkowe
• usługi transportowe
• usługi sprzętowe
• sprzedaż materiałów sypkich

Skontaktuj się z nami

reklama

NIEMODLIN

2 297 318,34 zł kosztować 
będzie modernizacja 
boiska szkolnego, terenów 
zielonych oraz wjazdu 
przy Zespole Szkół 
w Niemodlinie. Pieniądze 
pochodzą w całości 
z budżetu powiatu, który 
prowadzi tę szkołę.

LESZEK MYCZKA

Dyrekcja zespołu szkół 
podpisała już umowę 
z wykonawcą – infor-

muje starosta opolski Henryk 
Lakwa. – Obejmuje ona re-
mont i modernizację wjazdu 
do szkoły, ale przede wszyst-
kim boiska przyszkolnego. 

Powstanie boisko lekkoatle-
tyczne w całości sfinansowane 
przez powiat opolski. Do dys-
pozycji uczniów będzie 200 
metrów bieżni okrężnej, 80 m 
bieżni prostej oraz boiska do 
gier zespołowych: piłki ręcz-
nej, koszykówki i siatkówki.

Uczniowie  będą  miel i 
możliwość podczas lekcji 
w-f uczyć się gry w tenisa na 
profesjonalnym korcie. Do 
dyspozycji młodzieży będzie 
również boisko do badmin-
tona czy skocznia do skoku 
w dal. To od dawna wycze-

kiwana w Niemodlinie inwe-
stycja.

Przypomnijmy, że 17 maja 
rozpoczęła się rekrutacja do 
tej, a także wszystkich innych 
szkół, których organem zało-
życielskim jest Powiat Opol-
ski.

Zespół Szkół w Niemodlinie 
będzie mieć nowe boisko

Fot. mat. Powiat Opolski
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Nadchodzące lata za 
sprawą trwającego od 
kilku sezonów rozkwi-

tu branży fotowoltaicznej nie 
będą należały do najlżejszych 
dla wszystkich, którzy do tej 
pory wahali się z montażem 
swoich własnych mikroin-
stalacji. Pojawiające się in-
formacje o zmianach, które 
mają niebawem wejść w życie 
zakładają przede wszystkim 
całkowite zlikwidowanie sys-
temu opustów, który obecnie 
obowiązuje prosumentów. 
Niepokoić mogą również 
pierwsze doniesienia o pro-
blemach sieci, która nieba-
wem nie będzie w  stanie 
utrzymać wszystkich przyłą-
czonych do niej instalacji. 

Prawdziwy boom fotowol-
taiczny, który rozgrywa się 
obecnie na naszych oczach, 
a do którego przyczynił się 
cieszący się ogromną popu-
larnością program Mój prąd, 
prócz oczywistych, długofa-
lowych korzyści dla odbiorcy 
i środowiska zaczyna być re-
alnym problemem dystrybu-
torów energii. Dzieje się tak 
za sprawą przeciążeń sieci 
i tego, że nasza infrastruk-
tura energetyczna nie jest 
przygotowana na przyłą-
czanie nieograniczonej ilości 
mikroinstalacji fotowolta-
icznych. Pierwsi prosumenci 
przekonali się o tym na wła-
snej skórze, kiedy ich instala-
cje po prostu wyłączyły się. 
Prawdopodobnie wielu za-
stanowi się, skąd te trudno-
ści i dlaczego duża produkcja 
energii z fotowoltaiki rodzi 
taki problem, choć powinna 
przynosić wyłącznie korzy-
ści. Odpowiedź jest prosta 
– przeciążona sieć powoduje 
wzrost napięcia, przez które 
ze względów bezpieczeń-
stwa wyłącza się falownik, 

a w konsekwencji cała insta-
lacja. – Można to porównać 
z sytuacją, kiedy na zakorko-
waną autostradę wjeżdżają 
kolejne samochody – żaden 
z użytkowników drogi nie bę-
dzie mógł z niej w pełni sko-
rzystać – mówi Prezes firmy 
MEB Group, która instaluje 
fotowoltaikę z magazynami 
energii. Polepszenie naszej 
infrastruktury energetycznej 
wymaga ogromnych i koszto-
wych inwestycji, dlatego bę-
dziemy musieli na nie jeszcze 
długo poczekać. Póki co jedy-
nym pewnym rozwiązaniem 
jest posiadanie własnego 
magazynu energii, który za-
bezpieczy przed nieplanowa-
nym wyłączeniem prądu czy 
spadkami napięcia. – Masz 
prąd, nawet jeżeli nie ma go 
w sieci. To najprostsza droga 
do pełnej niezależności ener-
getycznej, a także jak na razie 
jedyny sposób na odciążenie 
sieci i odcięcie swojej zależno-
ści od łańcucha niesprawnej 

infrastruktury. W tej chwili 
odnotowujemy zwiększone 
zainteresowanie domowymi 
magazynami energii, które 
dodatkowo zwielokrotni do-
tacja na instalacje z maga-
zynami – mówi Prezes firmy 
MEB Group.

Magazyny energii będą 
idealnym rozwiązaniem rów-
nież w  kontekście zmian, 
które od 2022 roku wprowa-
dzi resort klimatu. Zmiany 
w prawie zakładają, że wszy-
scy prosumenci, którzy po-
dejmą decyzję o montażu in-
stalacji PV od dnia 01.01.2022 
roku nie będą już jak dotąd 
oddawać nadwyżek energii 
do sieci i odbierać bezpłatnie 
80% z nich, ale będą musie-
li sprzedać je firmom, tzw. 
agregatorom – podmiotom 
skupującym nadwyżki ener-
gii i przechowywującym je 
w magazynach energii – zaj-
mującym się handlem ener-
gią, by w okresie niedoboru 
energii kupić je na rynku po 

cenie wyższej niż sprzedaż. 
Wszyscy prosumenci, któ-
rych instalacja wyproduku-
je energię po raz pierwszy 
przed dniem wejścia w życie 
ustawy (tj. 01.01.2022r.) będą 
mogli wciąż rozliczać się 
w dotychczasowym syste-
mie opustów. Ministerstwo 
tłumaczy swoje posunięcie 
koniecznością dostosowania 
się do unijnych dyrektyw, 
ale trudno nie dopatrzeć 
się w tym działaniu próby 
zahamowania dalszego la-
winowego rozwoju polskiej 
fotowoltaiki. – Działania 
w prawie prosumenckim już 
w tym momencie powodują, 
że klienci chcą mieć instala-
cję zamontowaną jak naj-
szybciej, byleby zdążyć z jej 
przyłączeniem przed zmianą 
przepisów. Przypominamy, 
że bezpiecznym i odpowie-
dzialnym rozwiązaniem jest 
wybór firmy z doświadcze-
niem, która przygotuje insta-
lację do użytkowania zgodnie 

Fotowoltaiczny boom 
kontra problemy sieci 
energetycznej

materiał informacyjny firmy meb
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z zasadami bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego – dodaje 
Prezes firmy MEB Group.

Choć wprowadzane zmia-
ny mogą zniechęcać poten-
cjalnego prosumenta do in-
westycji we własną domową 
elektrownię, warto mieć na 
uwadze rosnące podwyżki 
cen energii elektrycznej i licz-
ne źródła dotowania takich 
instalacji oraz korzyści z po-
siadania własnego źródła 
energii, które wciąż będą ta-
kie same. Na uwagę zasługu-
je również fakt, że to właśnie 
fotowoltaika i  energetyka 
wiatrowa są najszybciej roz-
wijającymi się gałęziami sek-
tora energetycznego na ca-
łym świecie, zatem problem 
przeciążenia sieci nie może 
stać na przeszkodzie w dy-
namicznym rozwoju sektora 
OZE.

materiał informacyjny firmy meb
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Rozmowa
Z dr n. med. Aliną 
Kowalczykiewicz-Kutą,  
konsultantem 
wojewódzkim 
w dziedzinie neonatologii, 
nauczycielem 
akademickim na Wydziale 
Lekarskim UO, rozmawia 
Jolanta Jasińska-Mrukot. 

– Obojnactwo dotyczy lu-
dzi, jednak często mylone jest 
z zaburzeniami o podłożu 
psychicznym, transwestyty-
zmem. 

– Jest to bardzo stary ter-
min, od 2006 roku w medycy-
nie przestano go używać, teraz 
mówimy o zaburzeniach róż-
nicowania płci lub o zespołach 
zaburzeń płciowych. 

– Czyli to, co kiedyś nazy-
wano obojnactwem, jest cho-
robą. 

– Tak, to wrodzone zabu-
rzenie, które jest grupą cho-

rób o różnym podłożu. Od-
powiednio pogrupowanych 
w zależności między innymi 
od żeńskiej lub męskiej płci 
genetycznej, która powstaje 
w momencie zapłodnienia. 
A  używanie nazwy „oboj-
nactwo” jest nieprawidłowe 
i krzywdzące. Nawet wśród 
specjalistów istnieje wiele 
kontrowersji co do nazew-
nictwa. Mówimy o zespołach 
zaburzeń rozwoju płciowego, 
oczywiście pod względem 
medycznym. Obecnie jest to 
pięć grup chorób, które jeszcze 
dzielą się na różne podtypy. 
Jednym z tych zaburzeń jest 
wrodzony przerost nadnerczy, 
czyli defekt genetyczny zwią-
zany z nieprawidłową syntezą 
hormonów w nadnerczach, ale 
wychwytujemy go w bibuło-
wym badaniu przesiewowym, 
które jest wykonywane u każ-
dego noworodka urodzonego 
w Polsce. 

– W tych przypadkach nie 
można określić po porodzie, 

czy to chłopczyk, czy dziew-
czynka? 

– Mamy w takich przypad-
kach trudności z określeniem 
płci. 

– Co wtedy mówi lekarz? 
– To jest trudne. Jest roz-

mowa z mamą, jest konsylium 
lekarskie, jeśli bezpośrednio po 
urodzeniu objawami budzący-
mi niepokój neonatologa są 
zmiany wyglądu zewnętrznych 
narządów płciowych. Mówi-
my rodzicom, że na tym etapie 
mamy wątpliwości co do pre-
cyzyjnego określenia płci uro-
dzonego dziecka; ma ono płeć 
nieokreśloną. Już na wczesnym 
etapie życia płodowego można 
zauważyć pewne nieprawidło-
wości. W USG prenatalnym 
lekarze położnicy wykonujący 
badanie wewnątrzmacicznie 
mogą zauważyć, że u płodu 
nie uwidoczniono w typowym 
miejscu jąder, albo występuje 
spodziectwo, czy małe prącie, 
więc już na tym etapie ciąży 
lekarze mogą mieć trudności 
z określeniem płci dziecka. 
Na całe szczęście, zdarza się to 
rzadko. 

– Jak często Kliniczne Cen-
trum Ginekologii, Położnic-
twa i Neonatologii w Opolu 
odnotowuje przypadki płci 
nieokreślonej? 

– W naszym szpitalu rocz-
nie rodzi się w przybliżeniu 3 
tysiące dzieci i raz na rok, pół-
torej, rodzi się takie dziecko. 
Według statystyk, są to przy-
padki zdarzające się raz na 4,5 
do 5,0 tysiąca porodów. Na 
pewno każdy z neonatologów, 
czy osób towarzyszących przy 
porodach, w ciągu całego ży-
cia zawodowego będzie miał 
do czynienia przynajmniej 
z jednym takim przypadkiem 
noworodka, u którego będzie 

bardzo trudno określić płeć. 

– To statystyka, ale przy-
chodzi na świat dziecko z nie-
określoną płcią, a zewsząd do 
rodziców płyną pytania „ma-
cie chłopczyka czy dziew-
czynkę?”. No i  późniejsza 
tragedia dziecka, które rośnie 
z rozpoznaniem nieokreślo-
nej płci. 

– Należy rozróżnić ten 
problem jako dwie sprawy. 
Pierwsza zaistnieje przy po-
rodzie, gdy lekarz neonatolog, 
czy położna będą mieli pro-
blem z określeniem płci na 
podstawie nieprawidłowych 
narządów płciowych. Wygląd 
zewnętrzny narządów płcio-
wych może w takim przypad-
ku budzić wątpliwości, czy na 
pewno są męskie czy żeńskie. 
W oddziale noworodkowym 
od pierwszej doby życia roz-
poczyna się diagnostykę, czyli 
oceniamy hormony płciowe, 
hormony kory nadnerczy, 
które współistnieją z hormo-
nami płciowymi biorącymi 
udział w rozwoju narządów 
płciowych wewnętrznych i ze-
wnętrznych. Ponadto oznacza 
się jonogram i poziom cukru 
we krwi ze względu na podej-
rzenie wrodzonego przerostu 
nadnerczy, wykonuje się USG 
jamy brzusznej, jak wygląda-
ją nadnercza czy wewnątrz 
jamy brzusznej jest macica, 
jajniki, czy ich nie ma. Druga 
sprawa to przekazanie rodzi-
com informacji o noworodku 
w sposób zrozumiały i nie-
traumatyzujący, co z punktu 
widzenia psychologicznego 
nie jest łatwe ani dla rodzica, 
ani dla lekarza opiekującego 
się dzieckiem. 

– Czy na tym się kończy 
badanie w pierwszych godzi-
nach życia? 

Czasem jest problem, 
co się urodziło: chłopczyk 
czy dziewczynka

Obojnactwo, to stary termin, od 2006 roku w medycynie przestano 
go używać, teraz mówimy o zaburzeniach różnicowania płci – mówi 
dr. n.med. Alina Kowalczykiewicz – Kuta, pediatra, neonatolog 
z KCGPiN w Opolu. � Fot. KCGPiN w Opolu. 
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– Uzupełnieniem na wstę-
pie tych wszystkich wątpli-
wości jest również badanie 
kariotypu dziecka, czyli wyko-
nuje się z krwi dziecka badanie 
genetyczne, które ocenia jego 
płeć: czy jest 46 XX, czy 46 XY. 
Może być tak, że na przykład 
kariotyp męski będzie prawi-
dłowy, a na podstawie póź-
niejszych badań oceniających 
gonady okaże się, że u dziecka 
nie wykształciły się jądra. 

– Czyli płeć zewnętrzna, 
budowa narządów płciowych, 
zgadza się z tym, co w genach, 
czyli kariotypie? 

– Nie zawsze. Istnieją za-
burzenia rozwoju płciowego, 
gdzie w  okresie wczesnym 
u noworodka płci męskiej nie 
obserwuje się żadnych zmian, 
natomiast w kolejnych latach 
życia, najczęściej w okresie po-
kwitania nie dochodzi u tego 
chłopca do rozwoju zewnętrz-
nych narządów płciowych 
i pojawia się u niego tkanka 
tłuszczowa w miejscach typo-
wych dla kobiet. Po wykona-
niu badania genetycznego zo-
staje postawione rozpoznanie 
zespołu genetycznego – zespół 
Klinefeltera. Ten przykład do-
tyczy rozpoznania zaburzeń 
różnicowania płci w okresie 
pokwitania chłopca. Nato-
miast w przypadku nieprawi-
dłowych narządów płciowych 
stwierdzanych już po urodze-
niu, staramy się zrobić wszyst-
ko, żeby móc w pierwszych 
tygodniach odpowiedzieć na 
pytanie: chłopczyk czy dziew-
czynka. To duże wyzwanie 
diagnostyczne i najczęściej 
ma to miejsce już w wysoko-
specjalistycznym ośrodku, 
do którego kierujemy rodzi-
ców z dzieckiem. Im szybciej 
przeprowadzimy serię tych 
wszystkich badań, tym pre-
cyzyjniej będzie można okre-
ślić płeć dziecka i stwierdzić 
jakiego rodzaju ma zaburze-
nia. To złożony problem me-
dyczny, tutaj chodzi o płeć nie 
tylko genetyczną, ale również 
o płeć gonadalną i płeć geni-
talną. Muszę stwierdzić, że 
pod względem medycznym 
to bardzo trudny temat. I psy-
chologicznie bardzo trudny 
dla rodziców, którym oferu-
jemy wsparcie już w szpitalu. 

W oddziale noworodkowym 
należy przekazać rodzicom in-
formacje w sposób zrozumiały 
oraz pokierować dalej do spe-
cjalistów z różnych dziedzin 
medycyny. 

– Kiedy w tej sytuacji bę-
dzie można określić, że uro-
dził się chłopczyk albo dziew-
czynka? 

– Jak wspomniałam, przy 
wątpliwościach w  okresie 
noworodkowym odraczamy 
urzędową rejestrację płci – 
dziecko będzie wypisane z od-
działu noworodkowego jako 
dziecko bez określenia płci. 
Wyniki wielu badań dodatko-
wych pozwolą wiedzieć więcej. 
Dlatego z oddziału noworod-
kowego kierujemy rodziców 
z noworodkiem do wielospe-
cjalistycznego ośrodka specja-
lizującego się w zaburzeniach 
różnicowania płci. Najbliżej 
mamy Wrocław i Katowice, 
w tych oddziałach i porad-
niach przyjmowane są dzieci 
do kontynuacji diagnostyki, 
aby móc sprecyzować przyczy-
nę zaburzeń i płeć metrykalną. 

– Co tam mogą usłyszeć 
rodzice? 

– Nie mamy już dalej peł-
nych informacji o tym dziec-
ku. Ale może być tak, że zosta-
nie stwierdzony u noworodka 
prawidłowy kariotyp żeński, 
a w wyniku zaburzenia we-
wnątrzmacicznego i niepra-
widłowych przemian enzyma-
tycznych lub hormonalnych 
na etapie płodowym doszło 
u niego do maskulinizacji. 
Czyli u dziewczynki rozwinęły 
się zewnętrzne narządy płcio-
we jak u chłopczyka. Leczenie 
każdego takiego dziecka jest 
skomplikowane i wymaga in-
dywidulanego podejścia. Dzie-
ci kwalifikowane są do szero-
kiej diagnostyki obrazowej, na 
przykład rezonansu magne-
tycznego, mają wykonywane 
skomplikowane wielospecjali-
styczne badania, które pozwo-
lą poprzez leczenie hormonal-
ne czy operacyjnie poprawić 
jakość ich życia. 

– Leczenie rozłożone jest 
na długie lata… 

– Tak. Skuteczne są leki 
hormonalne, a zabiegi ope-

racyjne mogą dotyczyć mo-
dyfikacji czy korekty budo-
wy zewnętrznych narządów 
płciowych. Okres dzieciństwa 
jest więc bardzo ważny, żeby 
ustalić rodzaj zaburzenia, bo 
w każdym takim przypadku 
diagnoza jest najważniejsza 
– na jej podstawie proponuje 
się leczenie dziecka. Tu waż-
na jest rola całego zespołu 
specjalistów: endokrynologa, 
androloga, genetyka, chirurga 
dziecięcego, urologa, ginekolo-
ga, ale również psychologa dla 
rodziców. A w późniejszych 
latach psychologa i seksuologa 
dla dziecka. 

– Czyli to, co w naturze 
się nie udało, medycyna już 
może wyprostować? Ale czy 
całkowicie? 

– To wszystko zależy od 
konkretnego przypadku, ale 
na pewno dzięki osiągnięciom 
medycyny można coraz czę-
ściej to zaburzenie dokładnie 
rozpoznać i w odpowiednim 
momencie zaproponować ro-
dzicom i dziecku terapię, która 
wpłynie na jakość jego życia. 
W ostatniej dekadzie powsta-
ły ośrodki kliniczne, które się 
tylko tym problemem zajmu-
ją. Dla nas najbliższym takim 
ośrodkiem jest Górnośląskie 
Centrum Zdrowia Dziecka 
w  Katowicach – tam w  ra-
mach Oddziału Pediatryczne-
go jest Pododdział Zaburzeń 
Rozwoju Płci – odpowiedni 
oddział dla takich dzieci. Na-
leży zaznaczyć, że dziecko 
z zaburzeniem rozwoju płci 
to nie tylko dziecko z niepra-
widłowymi zewnętrznymi na-
rządami płciowymi w okresie 
noworodkowym, to również 
dziecko, u którego w okresie 
dzieciństwa rozpoznano mię-
dzy innymi opóźnione dojrze-
wanie płciowe. 

– A dlaczego dziecko rodzi 
się z taką wadą? 

– Tak naprawdę to wszyst-
ko dzieje się na początku życia 
płodowego, w okresie pierw-
szych trzech miesięcy ciąży. 
Rozwój płciowy jest proce-
sem wieloetapowym. Róż-
nicowanie płci następuje już 
w procesie zapłodnienia. Na-
stępnie w szóstym i siódmym 
tygodniu życia zarodkowego 

dochodzi do różnicowania 
gonad, czyli wewnętrznych 
narządów płciowych. Między 
ósmym a czternastym tygo-
dniem ciąży gonady zaczyna-
ją produkować odpowiednio 
hormony żeńskie lub męskie 
i dochodzi stopniowo do roz-
woju płci genitalnej. 

– W przypadku tego ro-
dzaju wad nadal mówimy 
o ludzkiej niemocy. Nie da się 
temu zapobiec? 

– Raczej nie mamy na to 
wpływu. Uważa się, że są pew-
ne niekorzystne czynniki śro-
dowiskowe w okresie prenatal-
nym, które mogą mieć wpływ 
na to, że różnicowanie płci 
jest zaburzone. W przypadku 
urodzenia dziecka z nieokre-
śloną płcią niezwykle ważny 
jest wywiad rodzinny – czy 
istnieją tego rodzaju problemy 
zdrowotne w rodzinie. 

– Wspomniała pani na po-
czątku naszej rozmowy, że to 
problem bardzo stary, z któ-
rym ludzkość zmierzała się 
już od dawna. Płeć pośrednia 
pojawiała się już w mitach. 

– Słowo obojnactwo nie po-
winno już w ogóle funkcjono-
wać, podobnie jak dwupłcio-
wość czy interseksualizm. 

– Powinniśmy więc prze-
stać o tym problemie rozma-
wiać z emocją i podejść jak do 
innych wad np. serca, nerek, 
z którymi rodzi się maleńki 
człowiek? 

– Z emocjami jest różnie, 
zwłaszcza jeśli po urodze-
niu wygląd zewnętrznych 
narządów płciowych budzi 
u rodziców dziecka oraz u le-
karza neonatologa niepokój. 
To ogromne wyzwanie dia-
gnostyczne i terapeutyczne, 
aby jednoznacznie i precyzyj-
nie określić w takiej sytuacji 
płeć. Jako neonatolog widzę 
to dziecko krótko. W oddziale 
rozpoczynamy wstępną dia-
gnostykę. Finału nie znam, 
ale ten mały człowiek będzie 
rósł i niejednokrotnie będzie 
musiał żyć z  tym proble-
mem. Chciałam podkreślić, 
że wsparcie na każdym etapie 
życia takiego dziecka, zarówno 
medyczne, jak i psychologicz-
ne, jest nieodzowne. 
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ŚRODOWISKO

Jerzyki każdej wiosny 
przylatują do Europy 
zaledwie na kilka 
miesięcy, by odbyć lęgi. 
Po odchowaniu młodych, 
z początkiem sierpnia, 
znów lecą w świat. 
Jesienią i zimą w Europie 
jerzykom trudno byłoby 
się wyżywić, gdyż 
jedynym składnikiem ich 
diety są latające owady.

ANNA PLEWA

Ptaki te bardzo często 
mylone są z  jaskółka-
mi, różni je jednak kil-

ka cech. Są znacznie więk-
sze i  jednolicie ubarwione 
(zauważalny może być tylko 
biały śliniak pod dziobem), 
a wszystkie palce mają skie-
rowane do przodu. Ponadto 
jerzyki, w przeciwieństwie do 
jaskółek, nie siadają na prze-
wodach energetycznych i ga-
łęziach.

Kiedy jerzyk 
potrzebuje pomocy?

Jerzyk, który został znale-
ziony na chodniku czy traw-
niku zawsze wymaga pomocy. 

– Bardzo rzadko trafiają do 
nas osobniki zdrowe, które 
„przypadkiem” znalazły się 
na ziemi. Pierwsze zgłoszenie 
dotyczące dorosłego jerzyka 
otrzymaliśmy 3 maja. Nieste-
ty, ptak nie przeżył ataku srok 
– opowiada Marta Węgrzyn, 
prowadząca azyl dla dzikich 
zwierząt w Łubnianach. – Je-
rzyk jest zbyt szybkim i zręcz-
nym ptakiem, żeby sroka czy 
sójka mogła go złapać w lo-
cie. Ale w momencie gdy zo-
staje ranny i ląduje na ziemi, 
jest kompletnie bezbronny. 
Krukowate są drapieżnika-
mi, jedzą wszystko, więc nie 
pogardzą rannym jerzykiem. 
Dodatkowo, one też mają se-
zon lęgowy, muszą wykarmić 
młode. Można powiedzieć, że 
„sprzątają” ranne zwierzęta ze 
środowiska.

Istnie je  mit ,  mówiąc y 
o  tym, że znalezionego na 
ziemi jerzyka wystarczy pod-
rzucić. – Działanie takie jest 
błędem i może być dla jerzyka 
krzywdzące – wyjaśnia Marta 
Węgrzyn. – Zwierzę instynk-
townie poleci, nawet jeśli bę-
dzie w bardzo złej kondycji, 
która jest dla niego zagroże-
niem życia, ale jak daleko zdo-
ła polecieć? Najprawdopodob-

niej na którymś zakręcie nie 
da rady lub stanie się łatwym 
posiłkiem dla drapieżnika, np. 
pustułki.

Ko l e j ny m  m it e m  j e s t 
stwierdzenie, że jerzyk nie jest 
w stanie wystartować z ziemi. 
– Takie testy przeprowadza-
liśmy w poprzednich latach 
z naszymi podopiecznymi. 
Zdrowy, ptak będący w dobrej 
kondycji bez najmniejszego 
problemu jest w stanie wzbić 
się w powietrze na otwartej 
przestrzeni – tłumaczy pani 
Marta.

Jak pomagać żeby 
nie zaszkodzić?

Jeśli znalazłeś leżącego na 
ziemi jerzyka, zabezpiecz go, 
np. w kartoniku a  następ-
nie skontaktuj się z fundacją 
Avi, która pomoże i przekaże 
wskazówki jak postępować 
ze znalezionym ptakiem. Jeśli 
będzie taka konieczność, pra-
cownicy azylu przekierują cię 
do odpowiedniego ośrodka/
organizacji/opiekuna mające-
go doświadczenie i warunki 
do prawidłowego zajęcia się 
ptakiem.

– Jerzykami zajmujemy 
się od dziewięciu lat – mówi 

Marta Węgrzyn. – Przyjmu-
jemy ptaki z dosłownie całej 
południowej Polski. Co roku 
wypuszczamy na wolność 
minimum 40-60 osobników 
młodocianych i dorosłych. 
Od lat współpracujemy z kli-
niką we Frankfurcie, dzięki 
której ptaki z uszkodzonymi 
piórami po przeszczepie lotek 
i sterówek otrzymują nowe 
życie. Jerzyki karmione są 
najwyższej jakości owadami, 
a przed wypuszczeniem są 
obrączkowane.

Jerzyki – ptaki,  
które giną 

z polskich miast
Wykonywanie wszelkich 

modernizacji, ociepleń budyn-
ków jest realnym zagrożeniem 
dla jerzyków. Ptaki te co roku 
wracają (a mogą żyć nawet 20 
lat) dokładnie w to samo miej-
sce. W przypadku zatkania 
gniazda, nie rezygnują, ciągle 
próbując dostać się do środka. 
Niestety najczęściej kończy się 
to dla nich okaleczeniem lub 
śmiercią. Działania zagrażają-
ce siedliskom jerzyków są nie-
legalne i powinny natychmiast 
zostać przerwane i zgłoszone 
na policję.

Jerzyki – mistrzowie  
podniebnych akrobacji

Poprzez Patronite:
https://patronite.pl/FundacjaAvi

Można ich wesprzeć nawet podczas codziennych zakupów, 
nie ponosząc przy tym żadnych dodatkowych kosztów. 

Wystarczy zainstalować przypominajkę na portalu 
FaniMani i wybrać organizację Avi. 

Pacjentów azylu dla dzikich zwierząt 
w Łubnianach można wesprzeć poprzez: 

Przelew na konto: Opolskie Centrum Leczenia i Rehabilitacji 
Dzikich Zwierząt "Avi". 86 1090 2138 0000 0001 4699 9709

Z dopiskiem: Darowizna dla dzikich zwierząt.

Dla przelewów z zagranicy: 
Swift: WBKPPLPP

IBAN: PL86109021380000000146999709
Z dopiskiem: Darowizna dla dzikich zwierząt.
Oddając 1 proc. podatku: KRS: 0000507234

Cel szczegółowy: 24834

Jeden z wielu uratowanych przez "Avi" jerzyków 
Fot. Opolskie Centrum Leczenia i Rehabilitacji Dzikich Zwierząt “Avi”/FB
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„Łod ślusołrza 
do rzeźbiołrza”

Tak jak zapowiadaliśmy w ostatnim 
numerze naszej gazety,  ponownie 
wracamy do pracy Pana Artura Szulwitza 
ze Zdzieszowic. Wszystkie opowiadania 
Pana Artura, jakie dotąd zostały 
napisane na Regionalny Konkurs Literacki 
„Ze Śląskiem na ty” są bardzo obszerne. 
Z uwagi na określone ramy naszego 
„Antreju”, nie mogliśmy ostatniej pracy 
zamieścić w całości, dlatego w tym 
numerze drukujemy jej drugą część. 
Przypomnę tylko, że praca nosi tytuł 
„Łod ślusołrza do rzeźbiołrza”. Chciałbym 
w tym miejscu podziękować za liczne 
telefony od naszych stałych oraz  jak się 
dowiadujemy także  nowych czytelników, 
którzy z ciekawością czekają na każdą 
kolejną odsłonę  z cyklu „We antreju 
przi kafaju”. Bardzo sobie cenimy to, 
że jesteście Państwo z nami.  W historii 
konkursu mieliśmy okazję poznać 
wielu wspaniałych ludzi. To dzięki 
nim, dzięki wielkiemu zaangażowaniu 
tysiąca osób, ten konkurs wciąż nabiera 
nowej energii i nowego znaczenia. Być 
może uda nam się kiedyś przybliżyć 
sylwetki współtwórców konkursu, 
biografie autorów, ważnych dla tego 
przedsięwzięcia osób. Tym czasem 
zapraszam do lektury, a w wyobraźni 
także do świata Pana Artura Szulwitza 
– można ten świat wyczytać pomiędzy 
wersami. 

Miłej lektury, pozdrawiam, 
Krystian Czech – łod Franca 

Jóskowego 
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Artur Szulwitz 

Cz. 2

Mijały miesiący, a  tu cicho nic sie 
nie dzieje. Przecansz to trza rysunek 
zrobić, przemyśleć wszystko, co i  jak 
zrobić, jak to moł wyglądać. Przy 
sposobności pytoł sie jednygo czy 
cośka sie dzieje a tyn mu pedzioł „panie 
to moł czas”. Jak to moł czas, jak czas 
leci do przodku prandzyj jak czowiek 
se to życzy. Jak sie dało słowo, iże se 
to zrobi to trza to dotrzymać a  nie 
na początku kupa łobiecków a potym 
czekać, aże to zgaśnie i  se zadkiym 
wycofać.

Wy Józefie rosły chanci do 
rzeźbienioł i  zrobiół se rysunek i  jak 
to u czowieka, chtory robi to piyrszy 
rołz, zrobioł tyn rysunek wy skali 1:1. 
Zrobiół go tak jyno, abo sie przydoł, 
abo nie. Jak sie nie przydoł to tysz 
nie bandzie żodnoł strata, bo to przy 
tym cośka sie nauczół. Kómpany do tyj 
roboty dali byli cicho. Możno czekają, 
aże Józef – gupi Ślązok – weźnie sie do 
roboty, a  łóni przyjdą przyświołczać 
i  dorołdzać. Znołd u  siebie takoł 
kłoda, co by pasowała. Łobmyśloł to 
wszystko jeszcze rołz i  jusz dużyj nie 
wytrzymoł, co go tak mocno ciągło do 
tygo rzeźbienioł. Wy jedna niedziela 
po mszy, kedy farołrz zaś werbuje 
ludzi do pómocy na budowa to Józef 
szoł do niygo i go sie spytoł:

– Szczęść Boże farołrzu, czy sie jusz 
coś dzieje sie ze tą rzeźbą?

– Nie wiym, nic wóm nie mogan 
pedzieć.

– Farołrzu jak to je tak to joł se sóm 
bieran za ta robota. Joł móm drzewo 
i  joł pómocników do kibicowanioł nie 
potrzebujan.

– Jak tak chcecie to proszan bardzo.
To przysłowiy „ kaj kucharek 

sześć tam niema co jeść” powstało 
ze życioł i  przy tyj rzeźbie tysz sie 
na to zanosióło. Jedyn łoglądoł sie 
na drugiygo. Jak je robota to sie 
łodciągają a  do zbieranioł laurów to 
baną piyrsi.

Ze tym mómentym sytuacjoł bóła 
na tyla klarownoł, iże Józef jusz sie niy 
mioł sie na kogo łoglądać, jyno sóm 
se zabrać za robota. Tyn biydołk sóm 
sie nie pomyśloł wy jaką to robota 
sie wkopoł. Ale pedzioł se twardo. 
To je łokazyjoł, możno jedna jedynoł 
wy jego życiu i  moge jusz nigdy nie 
wrócić i  to musisz wykorzystać. Albo 

zrobisz albo padniesz ale łodwrotu 
tu jusz nie ma. Ze takiym twardym 
postanowieniem zabroł sie za robota, 
a bół to dzień 15.05.1991r. Jak położół 
ta wielkoł kłoda na kozły 3m dugoł i 70 
cm szyrokoł i wejrzoł na nian ze dalsza 
to go strach łogarnół. Pedzioł se po 
cichu: joł móm ta kłoda tak łobrołbiać, 
iżby zniyj bóła figura Chrystusa 
Zmartwychwstałygo? Ze strachu 
semnół myckan ze gowy zrobiół znak 
krzyża na czole i  pedzioł Pónbóczku 
święty pomóż mi abych ze tyj łopresyji 
szcześliwie wylołz.

Ze strachym wez Józef duto i bajtel 
do swojyj twardych ranków i  zacznół 

łobdubuwać to co na tyj kłodzie bóło 
za mocka. Duboł przy zawartych 
dwierzach swojyj szopy aby go sąsiady 
nie widzieli i nie pytali, co to robi, bo 
nie dej Boże jak by se nie udało, co by 
go nie wyśmiewali. Duboł tak dugo 
i bół tak uparty i  zawzięty, co kożdoł 
wolnoł chwila przerobiół przy tyj 
rzeźbie. Chcioł kóniecznie wywiązać 
sie z 

tygo słowa, co doł farołrzowi. 
Nie chcioł se poddać. Po dwóch 
miesiącach dubanioł wejrzoł na ta 
kłoda ze trochan dalsza i  widzi, iże 
mu se tu zaczynoł cośka pokazywać 
podobnygo do tygo, co łón chce 

Łod ślusołrza do rzeźbiołrza
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zrobić. W  tedy dopiero łotworzół 
wrota łod swojyj szopy i  robioł przy 
świetle łod słońca. Duboł jeszcze dugiy 
miesiący. Bół tak uparty i  wytrzymoł 
do kóńca, cały sześć miesięcy, aże mu 
se udało wyrzeźbić to co chcioł i  tak 
jak to widzioł. Bół to jusz 15.11.1991r. 
jak mu pómógli sąsiedzi powiesić ta 
figura wy kaplicy. Po zakończyniu tyj 
roboty przedzwónioł do farołrza i mu 
pedzioł: 

– Szczęść Boże farołrzu, chcioł zech 
wóm pedziec, iże ta figura je gotowoł 
i wisi tam kaj wisieć miała.

– Szczęść Boże to serdeczny Bóg 
zapłać.

Ta rzeźba to bóła szkoła łod Józefa, 
nauka i  praktyka. Przy tyj rzeźbie 
doświadczoł, poznoł jak łobrołbiać 
drzewo i  tysz posmakowoł, jak 
moge smakować chlyb zarobiony 
przy rzeźbiyniu. Ta rzeźba tysz jest 
cegłówką łod Józefa złożóną wy tyj 
budowli sakralnyj.

Po powieszyniu figury bóła wielkoł 
cisza. Żodyn Józefa nie chwoli, ani nie 
gani. Co to dali bandzie? Zrobiół to 
dobrze, abo źle? Tygo to sie niy móg 
dowiedzieć a bardzo chcioł.

Po roku czasu dopiero kaplica 
bóła gotowoł i  Biskup przyjechoł na 
konsekracja. Na ta uroczystość tysz 
bół Józef zaproszóny. Na początku 
mszy Buiskup poświęcioł kaplican, 
łoltołrz, dzwón, łorgany i  figura, co 
Józef zrobiół. Terołski jusz bół pewny, 
iże to co zrobiół je przyjęty i je dobrze.

Po konsekracji bóła uroczystoł 
kolacja ze Biskupym i  farołrzym. 
Z  tygo zaproszynioł tysz skorzystoł 
Józef, bo siedzieć przy jednym stole 
ze takiymi zołcnymi ludźmi, to tysz 
je cośka. Przy tyj wieczerzy biskup 
tysz chcioł widzieć tygo chopa, co ta 
figura zrobioł i  Józefowi nie zostało 
nic innygo jak stanąć i  se pokołzac. 
Biskup nie pedzioł nic Józefowi, ale za 
to pedzioł farołrzowi, jak by tak wóm 
przyszło zapłacić za ta figura, to by 
wołz przyszło tyla jak pół kaplicy. 

Czas pomału mijoł i  pocztą 
pantołflową rozniósło sie po łokolicy, 
iże Deszowicy mają nowoł kaplica a wy 
niyj wielkoł figura ze drzewa. Tak tysz 
to doszło do wsi kaj sie urodzioł Józef. 
Ci ludzie zbudowali se sami kościół ze 
staryj studoły. Wy pojstrzodku mieli 
namalowany figury na ścianie.Jak 
trza bóło malować kościół to zołwdy 
bóła kómedioł, jak to zrobić aby jy 
nie zapaprać farbą. Tak tysz myśleli 
aby zrobić figury ze drzewa i bandzie 
jedna kómedioł ze gowy. Ta fama tysz 
doszła do Józefa i pojechoł do farołrza 
se zapytać czy by móg ty figury 
wyrzeźbić. Chanci do rzeźbienioł to 

mioł a  dloł swojyj wsi tysz by chcioł 
cośka zrobić. Troszkan praktyki jusz 
nabroł i drzewa mu nie brachowało. Co 
nołgorszy Józef jako rzeźbioł bół nie 
znany ale do farołrza pojechoł:

– Szczęść Boże!
– Szczęść Boże, co chcieliście mszoł 

obstalować?
– Ni joł słyszał, iże wy potrzebujecie 

figury do kościoła.
– Ja, a wy co jesteście rzeźbiołrz?
– Tak trochan ale chcioł bych 

spróbować ty figury wyrzeźbić.
– No dobrze ale jako piyrszy musicie 

wyrzeźbić korpus Chrystusa na krzyż.
– Dobrze farołrzu, jak se tak 

życzycie to tak zrobian.
Wy duchu se zarołski Józef pomyśloł 

na sóm początek to nołgorszy to nie 
je nic innygo jyno egzamin. Możno to 
nie zaszkodzi jyno pomoże i  tak tysz 
zarołski sie zabroł do roboty. Przy tyj 
rzeźbie to musioł dobrze posztudować 
anatomia czowieka a  nołbarzy układ 
kostny i  ty muskly, bo tu prawie cały 
korpus je bez szatów. Jak sie Józef upar 
i  zacznół robić to tysz nie popuściół 
aże to zrobiół, co zrobić chcioł. Trwało 
jednak połra miesięcy, ale na kóńcu 
sie cieszół, bo mu sie to podobało 
co zrobioł. W  ta nołbliższoł niedziela 
tysz zarołski pojechoł na mszą do 
tygo kościoła. Bół naładowany, iże 
moge to farołrzowi pedzieć, że rzeźba 
je gotowoł. Po mszy nie umioł se 
doczekać, kedy wyleźie ze zołkrystyjy. 
Narołski łotwierają sie dwierza i Józef 
ruszoł ku niemu, ale tyn go jakoś 
widzioł ze daleka i wrzeszczy, jak by to 
chcioł cołkoł parafia powiadomić:

– Szczęść Boże panie Józefie, co 
przyśliście mi powiedzieć, iże nie 
umiycie tygo zrobić?

Ty słowa zgasióły cołkoł uciecha 
wy Józefie i  łodebrały mu godkan. 
Nie pedzioł ani słowa jyno mu patrzoł 
prosto wy łoczy i  idzie pomału ku 
niymu.. Ale farołrz nie wytrzymoł 
i powtórzół swojy pytanie:

– No co to powiedźcie mi, iże nie 
umiycie tygo wyrzeźbić.

– Farołrzu joł przyszoł wóm pedzieć, 
iże ta rzeźba je gotowoł.

– Co! to niemożliwy.
– To nie je możliwy to je fakt.
– A mogan to widzieć?
– No przecanż nie kupicie kota wy 

miechu.
– A jutro rano mogan to łobejrzeć?
– Proszan bardzo, jak se tak 

życzycie.
Na drugi dzień jeszcze se Józef 

dobrze łoczów nie przetarł a  tu jusz 
chtośka dzwoni do dwierzów. Tak tysz 
idzie Józef łotworzyć a  tu jusz sie 
ciekawski zjawiół:

– Szczęść Boże to mogymy to 
łobejrzeć?

– Szczęść Boże, jusz jyno weznan 
kluczy.

Wartko łotwieroł Józef wrota 
Łod garażu kaj bóła schowanoł 

figura i łotwieroł jy na całygo tak aby 
gość dobrze widzioł to co chce widzieć. 
Tyn wbiół swojy łoczy i stoi bez słowa, 
jakby go zatkało abo myśloł, co by to 
terołski pedzieć. Za chwila wyksztusiół 
ze siebie:

– No to fajnie żeście to zrobiyli.
– No chcioł żech to fajnie zrobić, bo 

to dloł mojyj rodzinnyj wsi.
– No to zawyjście ta figura do 

stolołrza łón zrobi krzyż a wy niedziela 
na sumie zrobiymy poświęcynie.

Bół Józef na tyj mszy i  bół 
świadkiym, jak jego drugoł rzeźba 
bóła poświęcónoł i  wysuchoł, jak 
farołrz roznajmowoł, chto ta figura 
wyrzeźbiół.

Czekały go jeszcze dwie figury 
do wyrzeźbieniom, a  bóły to św. Jan 
Nepomuk i  św. Anna. Ze Janym to 
niymioł problemów ale św. Anna ta mu 
wadzióła. Nie umioł se pogodzi z tym, 
iże św. Anna jako starka trzymie na 
rankach swojygo wnuka Jezusa i  jego 
matkan Maria, a ci są jednako wielcy. 
Beztósz zrobiół ta figura tak, iże św. 
Maria stoi wele św. Anny a ta trzymie na 
rankach jyno Jezusa. Za to mioł farołrz 
swojy, ale do Józefa, iże ta figura nie je 
takoł samoł jak na św.Annie. Ale Józef 
pedzioł prosto, bo ta je ze Rozwadzy. 
Kożdy rzeźbiołrz robi figury tak jak łón 
to widzi, bo niyma na to regułów. Jak 
ty figury bóły gotowy to tysz zarołski 
bóły powieszóny i  w  ta nołbliższoł 
niedziela bóły poświęcóny. Na taką 
uroczystą mszą to Józef chantnie 
idzie, bo go zaś farołrz pochwołli za 
tak fajnie zrobióny figury, a wcale jak 
to jest wy jego rodzinnyj wsi. Mszoł 
sie zaczła i  farołrz poświęciół figury, 
co wyszły spod duta Józefa i na kónieć 
pedzioł:

– „To, iże mómy takiy fajny figury wy 
kościele to mómy do zawdzięczynioł 
Burmistrzowi, bo łón łofiarowoł 
drzewo na ty figury a  wyrzeźbić to 
zrobiół Józef.”

A  możno fajny figury chnetka 
wyrosną wy lesie? Lipowy sztamy, co 
Burmistrz doł, to bóły stary zmurszały 
lipy, co przy dródze rosły, a  ty sie 
nie nadołwały do rzeźbienioł, bo sie 
ani wy piecu połlić nie chciały. Takoł 
je prołda i  kaj je sprawiedliwość? To 
bóły słowa pedzany przez farołrza, 
co tak czansto pouczoł ło prołdzie 
i  sprawiedliwości. Wy drugiym roku 
jeszcze Józef wyrzeźbiół drógan 
krzyżową a  bóły to 14 tabulów ło 
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miarach 65:50 cm. Ta robota, co Józef 
leistnół dloł wsi, kaj łón sie narodziół 
zrobióła mu nołwiankszoł uciecha, bo 
mioł takoł sposobność i udało mu se ją 
zrobić i  tysz tak fajnie wpisać sie wy 
historian budowy tygo kościoła.

Rozdmuchało sie to po łokolicy, iże 
Józef rzeźbi i  tak tysz dostoł co rołz 
to nowy besztelóngi. Tak tysz udało 
sie Józefowi na jego ryncie łozdobić 
ze swojymi rzeźbóma 6 kościołów wy 
dekanacie Leśnickiym. Jak sie tam 
potrzeby skóńczóły to zaś robiół dloł 
siebie, bo to rzeźbiyniy przynosióło 
mu mocka uciechy. Wymyśloł corołz 
to fajniejszy figurki i  co wymyśli to 
tysz zarołski wyrzeźbioł. Jest to jego 
nołfajniejszoł robota na ryncie i mu sie 
nigdy nie studzi. Tak niewiela chcioł 
jyno ściany wy swojym mieszkaniu 
ozdobić, a jednak niemało zrobiół. Tak 
to Józef, wyuczóny ślusołrz, zostoł 
rzeźbiołrzym.

Jak widać czowiek se uczy cołkiy 
życiy i  jeszcze niedouczóny z  tygo 
świata schodzi. Ale jak czowiek chce, 
moł chanci i  je wytwały to sie tysz 
umiy wszystkiygo nauczyć.

Stanół nad lipową kłodą
widzioł wnyj łosoba boską.
Wez dutko do swojyj twardyj ranki
i łobduboł wszystkie naddatki.
Duboł tak bez dugi czas
aże mu pot na czoło wylołz.
Tak pomału wielkoł kłoda
przybierała fajniejszoł forma.
Forma, co sie pokołzała
wy gowie u rzeźbiołrza.
Jak łostatniy rołz dutkiym tnął
to jakby ducha wnian doł.
Wielkoł łosoba Chrystusa łożóła
I wy kościele nad łoltołrzym stanóła.

Zupa krem z pomidorów 

Poniższy przepis na krem pomidorowy pochodzi z Frankonii. Przepis i sposób 
jego przyrządzania przekazał Bernd Roll – 3 Burmistrz miasta Arnstein 
(Bawaria)

Składniki na 4 porcje
•	 20 g masła
•	 50 g cebuli
•	 800 g pomidorów
•	 1 łyżka stołowa cukru
•	 1 łyżka stołowa koncentratu
•	 pomidorowego
•	 250 ml bulionu warzywnego
•	 100 ml śmietany
•	 1 ząbek czosnku
•	 sól, pieprz, oregano
•	 drobno posiekana bazylia

Cebulę drobno posiekać. Pomidory umyć, usunąć łodyżki i pokroić w kostkę. 
Cebulę podsmażyć na maśle, aż się zeszkli, dodać cukier i skarmelizować na 
żółty kolor. 
Dodać pomidory, czosnek, oregano i koncentrat pomidorowy, lekko podpiec. 
Dolać wywar warzywny. 
Dodać sól i pieprz i gotować zupę pod pokrywką przez 10–15 minut. 
Następnie zmiksować blenderem na purée i przecedzić przez sito. 
Podgrzać, dodać śmietanę i posypać bazylią. Doprawić i wlać na talerz. 
Ewentualnie udekorować odrobiną śmietany.
Podawać z podsmażonym na maśle ziołowym lub czosnkowym kawałkiem 
chleba.
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Mieszkaniec Faustianki 
w gminie Rudniki 
nagrał smartfonem film, 
na którym widać, jak 
mężczyzna metalowym 
łańcuchem i prętem 
bije leżącą krowę. 
Wychudzona i chora, 
została odebrana 
właścicielowi i przekazana 
do gospodarstwa 
w Cieciułowie. Stamtąd, 
po wyleczeniu, miała 
trafić do azylu dla 
zwierząt gospodarskich. 
Niestety, jej stan był tak 
zły, że weterynarz podjął 
decyzję o eutanazji.

ANNA PLEWA

– Po odebraniu krowy od 
gospodarza umieściliśmy ją 
w gospodarstwie tymczaso-
wym w Cieciułowie – mówi 
Anna Sekienda, wicewójt 
gminy Rudniki. – W  mię-
dzyczasie skontaktowała się 
z nami osoba współdziałająca 
z częstochowskim stowarzy-
szeniem Anioła Głos, które 
zajmuje się niehumanitarnie 
traktowanymi zwierzętami, 
głównie gospodarskimi. Wo-
lontariuszka tej organizacji 
zabiegała o opiekę nad krową 
i uzyskała od rolnika zrzecze-
nie się praw do zwierzęcia na 
jej rzecz.

– Chcieliśmy upewnić się, 
co dolega zwierzęciu. 11 maja 
przetransportowaliśmy krowę 
do przychodni weterynaryj-
nej w Dobrodzieniu, która 
podjęła się przeprowadzenia 
diagnostyki – kontynuuje wi-
cewójt. – Badania potwierdzi-
ły, że krowa jest nie tylko wie-
kowa, ale przede wszystkim 
niedożywiona i wychudzona. 
Niepokojący był fakt, że nie 

potrafiła stanąć na tylnych 
nogach.

Niestety, stan zwierzęcia 
był tak zły, że lekarz weteryna-
rii podjął decyzję o eutanazji. 
– W pewnym momencie nie 
dało się już zrobić nic więcej, 
żeby krowa nie cierpiała – in-
formuje Sebastian Konwant, 
powiatowy lekarz weterynarii 
w Oleśnie.

Kontrola 
w gospodarstwie
6 maja, już po odebraniu 

chorej krowy, w gospodarstwie 
w Faustiance odbyła się kon-
trola z udziałem policji, służb 
weterynaryjnych i pracowni-
ków gminy. Służby sprawdzały 
dobrostan innych zwierząt.

– Niestety stwierdziliśmy 
nieprawidłowości. Nie były 

one jednak przesłanką do na-
tychmiastowego odebrania 
zwierząt – mówi Sebastian 
Konwant. – Dwie inne krowy 
były wychudzone. Mieliśmy 
też zastrzeżenia do warunków, 
w jakich przetrzymywane są 
zwierzęta. W związku z tym 
wszczęte zostało postępowa-
nie administracyjne.

Rolnikowi wydano zalece-
nie, zapewnienia właściwych 
warunków w gospodarstwie. 
– Lekarz weter ynarii  ma 
stwierdzić, jaka jest przy-
czyna wychudzenia zwierząt 
i zaordynować odpowiednie 
leczenie.  Decyzja została 
wydana z natychmiastową 
wykonalnością – właściciel 
musi się do niej dostosować. 
Będziemy przeprowadzać 
kolejne kontrole w tym go-

spodarstwie i monitorować 
sytuację – zapewnia Kon-
want.

PIW w Oleśnie przygoto-
wał zawiadomienie do orga-
nów ścigania o możliwości 
popełnienia przestępstwa 
znęcania się nad zwierzę-
tami. Osobną kwestią, jest 
znęcanie się nad odebraną 
krową przez syna właściciela 
gospodarstwa. W tej sprawie 
trwa postępowanie prokura-
torskie.

Kolejna 
interwencja policji

Tymczasem 11 maja do go-
spodarstwa po raz kolejny na 
interwencję przyjechała poli-
cja. Wezwali ją wolontariusze 
opolskiego TOZ-u. – Tym 
razem "opiekun" zwierząt 
trzymał, prawdopodobnie pół 
dnia jedną z krów przywią-
zaną krótkim łańcuchem bez 
dostępu do wody i jedzenia 
w ostatnie upały – piszą spo-
łecznicy na FB. – Zapomniał 
również zabrać ją wieczorem 
do obory.

– Zgłoszono, że inna kro-
wa z tego gospodarstwa jest 
zostawiona wieczorem na łące 
bez opieki – informuje sierż. 
sztab. Marek Kotara z KPP 
w Oleśnie. – Policjanci po 
kontroli nie potwierdzili in-
formacji o złym traktowaniu 
zwierzęcia. Gospodarstwo jest 
pod nadzorem inspekcji wete-
rynaryjnej.

W gospodarstwie w Fau-
stiance żyje dwóch mężczyzn 
– ojciec i syn. Zarzuty znęca-
nia się nad zwierzęciem (ode-
braną krową) usłyszał 42-letni 
syn. Mężczyzna stanie przed 
sądem. Grozi mu do 3 lat wię-
zienia. Został też wobec niego 
zastosowany środek zapobie-
gawczy w postaci dozoru po-
licyjnego.

Zaniedbana i bita krowa miała 
szansę na lepsze życie w azylu – 
nie doczekała

Krowa po kilku dniach w gospodarstwie tymczasowym w Cieciuło-
wie i leczeniu� Fot. UG Rudniki
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Wykładając trutkę na 
gryzonie, ślimaki czy 
mrówki, narażamy życie 
domowych psów i kotów 
oraz wszelkich dziko 
żyjących gatunków. 
Każdego roku przekonuje 
się o tym wielu 
opiekunów domowych 
czworonogów, ale też 
osoby, które zajmują się 
dzikimi zwierzętami.

ANNA PLEWA

Do lecznicy dla dzikich 
zwierząt w Łubnianach 
trafiły trzy maleńkie 

kuny, które padły ofiarą trutki. 
Ich matka nie żyje, a maluchy 
zostały znalezione na strychu 
podczas prób ssania nieżywej 
samicy. 

– Niestety, jedno z mło-
dych umarło tuż po tym, jak 
dostało krwiomoczu i krwa-
wienia z  odbytu. Maluch 
wykrwawił się do wewnątrz. 

Takie są skutki trucia – mówi 
Marta Węgrzyn, prowadzą-
ca lecznicę. – Każdego roku 
walczymy o życie zatrutych 
ptaków i  ssaków. Trafia do 
nas mnóstwo dzięciołów zie-
lonych i siwych, które zjadły 
mrówki potraktowane truci-
zną i mnóstwo jeży umiera-
jących po trutce na ślimaki. 
Śmiertelność jest ogromna. 
Dla większości z tych zwierząt 
nie ma ratunku.

Trucizna działa 
z opóźnieniem

Wystawienie trutki nie za-
działa konkretnie na danego 
osobnika. Trutkę może zjeść 
inne zwierzę (nawet to będą-
ce pod ścisłą ochroną czy za-
grożone wyginięciem), może 
zjeść matka wychowująca 
potomstwo. Trucizna działa 
nawet na padlinożerców, któ-
rzy mogą posilić się otrutym 
zwierzęciem.

Stosowanie trutek staje 
się więc szkodliwe nie tyl-
ko dla jednego, konkretnego 
gatunku, ale dla wszystkich 

zwierząt. Kilka lat temu w po-
łudniowej Polsce znaleziono 
kilkanaście martwych orłów 
bielików, które najprawdopo-
dobniej padły ofiarą trutki na 
gryzonie.

– Wystawiając trutkę lu-
dzie bardzo często myślą, że 
wytępią tylko ten gatunek, 
który im przeszkadza. Nie 
myślą o  tym, że w otocze-
niu żyją nasze psy i koty czy 
inne dzikie zwierzęta, które 
też na taką trutkę są narażo-
ne – mówi Marta Węgrzyn.– 
Np. zatrutą mysz może zjeść 
albo drapieżnik, np. kot albo 
sowa płomykówka. Mnóstwo 
płomykówek umiera właśnie 
po zjedzeniu zatrutej myszy. 
Płomykówki lubią żyć blisko 
ludzi. Wykorzystują nasze 

domostwa, strychy, pomaga-
jąc nam z gryzoniami. 

Trucizny tego typu są tak-
że ogromnym zagrożeniem 
d l a  k o t ów  b e z d o m ny c h 
i wychodzących, a także dla 
psów.

Jeżeli podejrzewamy, że 
nasze zwierzę domowe spo-
żyło truciznę, czas reakcji jest 
na wagę złota. We własnym 
zakresie niestety nie jesteśmy 
w stanie pomóc. 

Również kiedy znajdzie-
my dzikie zwierzę, które ma 
objawy zatrucia powinniśmy 
jak najszybciej skontaktować 
się z ośrodkiem specjalizu-
jącym się w leczeniu dzikich 
zwierząt. Tam dostaniemy 
instrukcje co do dalszego po-
stępowania. 

Trutki na „szkodniki”  
są zagrożeniem dla zwierząt

reklama
Maleńka kuna uratowana po zatruciu
Fot. Opolskie Centrum Leczenia i Rehabilitacji Dzikich Zwierząt "Avi"
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Dzieci, młodzież i dorośli 
bawili się 30 maja 
w Opolskim Parku Sportu 
znajdującym się tuż obok 
Stegu Areny. Najpierw 
obiekt otworzyli opolscy 
oficjele, a następnie 
wypróbowali go 
mieszkańcy miasta.

TOMASZ CHABIOR

Boisko piłkarskie ze sztucz-
ną trawą, boisko wie-
lofunkcyjne, skatepark, 

pump track, siłownia do street 
workotu, podwieszana bieżnia 
i 15-metrowa ścianka wspinacz-
kowa – to wszystko znalazło się 
w miejscu dawnego Cieplaka. 
Część aktywności można upra-
wiać na świeżym powietrzu, 
a część pod dachem.

Szczególną uwagę przy-
ciąga boisko wielofunkcyjne, 
na którym można grać m.in. 

w koszykówkę i hokeja na rol-
kach. Interesujące jest również 
zagospodarowanie hali spor-
towej, w której znajduje się 
boisko pełnowymiarowe do 
koszykówki, siatkówki i piłki 
ręcznej. To tam znalazły się 
ścianka wspinaczkowa i pod-
wieszana bieżnia. Halę wypo-
sażono też w trybunę.

Z kolei boisko piłkarskie 
jest identyczne jak te znane 

z orlików. Obok niego zna-
lazły się też wspomniane już 
siłownia na świeżym powie-
trzu i boisko wielofunkcyjne 
oraz skatepark i pump track, 
na których można bawić się 
chociażby na rolkach czy de-
skorolkach.

Oficjalne otwarcie obiektu 
rozpoczęła symboliczna szta-
feta wokół parku i sąsiedniej 
Stegu Areny. Pobiegli w niej 

piłkarze Odry Opole oraz 
opolscy oficjele z prezyden-
tem miasta Arkadiuszem Wi-
śniewskim na czele. Później 
odbyły się m.in. turniej pił-
karski, ćwiczenia prowadzone 
przez lekkoatletów, pokazy 
capoeiry, animacje dla dzieci 
i inne liczne zajęcia sportowe. 
Można też było wypróbować 
ściankę do wspinaczki i pozo-
stałe atrakcje, które znalazły 
się w parku.

– Długo czekaliśmy na 
otwarcie tego obiektu. To 
dzień pełen radości i uśmie-
chu, szczególnie dla dzieci, bo 
otwarciu towarzyszy sportowy 
Dzień Dziecka. Cieszymy się 
też my wszyscy, którzy nad-
zorowaliśmy lub wykonywali-
śmy prace – mówił Arkadiusz 
Wiśniewski. – Otwarcie tego 
obiektu jest dla nas chwilą 
wielkiej satysfakcji. Park bę-
dzie dostępny dla wszystkich 
opolan i myślę, że jest to je-
den z najfajniejszych tego typu 
obiektów w Polsce.

Opolanie przetestowali nowo 
otwarty Opolski Park Sportu 

Z okazji otwarcia nowego obiektu zorganizowano m.in. turniej 
piłkarski dla dzieci. � Fot. Tomasz Chabior
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Po dwóch sezonach gry w klasie okręgowej TOR Dobrzeń 
Wielki wróci do 4. ligi. Awans zapewnił sobie trzy kolejki 

przed końcem sezonu, pokonując 3-1 Unię Kolonowskie.

– Zrealizowaliśmy odważny cel, który założyliśmy sobie na 
początku sezonu, i z którym się nie kryliśmy. Chcieliśmy awan-
sować tam, gdzie nasze miejsce, i to właśnie zrobiliśmy – mówił 
po meczu Wojciech Morka, napastnik TOR-u.

Dobrzeniacy przypieczętowali awans przed własną publicz-
nością, podobnie jak w 2018 roku, gdy również wywalczyli pra-
wo do gry w 4. lidze. W ciągu ostatnich 20 lat klub spędził na 
tym szczeblu 12 sezonów. Oprócz tego przez 5 lat grał w 3. lidze, 
a przez 3 w klasie okręgowej. W trwającym stuleciu torowcy 
awansowali też w latach 2004, 2006, 2008 i 2011, we wszystkich 
przypadkach do 3. ligi.

– Wszyscy wykonaliśmy dobrą robotę, mowa oczywiście 
o piłkarzach, sztabie i działaczach klubu. Teraz musimy do-
kończyć sezon, a później rozpocząć przygotowania do gry na 
jeszcze wyższym poziomie, 4. liga to wymagający szczebel roz-
grywkowy – podkreślał Dariusz Surmiński, trener TOR-u.

Rywalizację w klasie okręgowej dobrzeniacy zakończą 26 
czerwca. Natomiast nowy sezon, już na arenach 4. ligi, rozpocz-
ną 14 sierpnia.

TOR Dobrzeń Wielki wraca do 4. ligi!

TOR Dobrzeń Wielki awansował szósty raz w ciągu 18 lat, po raz 
drugi do 4. ligi. � Fot. Tomasz Chabior / TOR Dobrzeń Wielki
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Prawie 130 osób 
wystartowało 
w pierwszej edycji 
Xtreme Półmaratonu 
Stobrawskiego, który 
odbył się w malowniczym 
lesie Dąbrówki 
Łubniańskiej. Rywalizacja 
toczyła się na dystansach 
10 i 21 kilometrów.

TOMASZ CHABIOR

Mi łośnicy biegania 
pokonywali  drogi 
szutrowe, betonowe 

i asfaltowe. Na piątym kilome-
trze umieszczono punkt z na-
pojami, podobnie jak na mecie, 
która była też startem, a także 
dzieliła na pół trasę półmarato-
nu, czyli biegu na dystansie 21 
kilometrów. Uczestnicy przyje-
chali do Dąbrówki Łubniańskiej 
z różnymi celami, mniej lub 
bardziej ambitnymi. Wszyscy 
jednak chcieli dobrze się bawić.

– Super trasa, z jednej stro-
ny wymagająca, bo piaszczysta 

i górzysta, a z drugiej strony 
szybka, z asfaltowym odcin-
kiem. Podobna do tej z Crossu 
Ozimskiego Pagórace, ten sam 
klimat, ten sam rodzaj biegu, 
ale Pagórace jest jednak trud-
niejszy – ocenił Michał Czup-
kiewicz z Raj Sport Active 
Opole, zwycięzca biegu na 10 
kilometrów. – Wystartowałem 
tutaj spontanicznie, bo biegam 
głównie w ultramaratonach. 
Nie wiedziałem, czego tutaj 
się spodziewać i nie myślałem, 
że będę pierwszy. Cieszę się 

z tego zwycięstwa, zmotywo-
wało mnie to do dalszej pracy.

Biegacze, którzy wystar-
towali na dystansie 10 km, 
pokonali trasę tylko raz. Na-
tomiast ci, którzy postanowili 
przebiec półmaraton, okrążyli 
ją dwukrotnie. Każdy startują-
cy dostał pamiątkowy medal, 
a najlepsi w swoich katego-
riach otrzymali również sym-
boliczne nagrody. Oczywiście 
po zakończeniu obu startów 
odbyły się dekoracje najszyb-
szych uczestników imprezy.

– W naszym biegu liczyły 
się głównie walory przyrod-
nicze i obecność cudownych 
osób. Dlatego właśnie trasę 
poprowadziliśmy przez pięk-
ny las – mówił Artur Baziuk, 
współorganizator biegu. – Bie-
gać każdy może, dlatego nie 
stawialiśmy większych ograni-
czeń, no może poza zdrowot-
nymi i wiekowymi. Wystarto-
wać mogły wszystkie zdrowe 
pełnoletnie osoby, które lubią 
uprawiać tą wspaniałą dyscy-
plinę sportu. A jeśli ktoś miał 
wątpliwości dotyczące własnej 
formy, mógł wziąć udział we 
wspólnych treningach, które 
odbywały się przed biegiem.

Organizatorami biegu były 
firma Dobre Czasy, portal 
zmierzymyczas.pl i Stobraw-
ska Grupa Biegowa, a part-
nerami biegu zostały Gmina 
Łubniany, Publiczna Szkoła 
Podstawowa w Jełowej, Soccer 
College Łubniany i Lasy Pań-
stwowe. Głównym sponsorem 
była firma Stegu, a patronat 
medialny nad zawodami objął 
portal i miesięcznik Opowie-
cie.info.

Dąbrówka Łubniańska gościła 
nowy bieg w leśnych klimatach

W debiucie Xtreme Półmaratonu Stobrawskiego wystartowało 
prawie 130 osób z całego województwa. � Fot. Tomasz Chabior
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Słowacja, Hiszpania i Szwe-
cja to kolejni rywale Pola-

ków na Euro 2020. Wszystkie 
trzy mecze kibice obejrzą na 
dużym telebimie, który stanie 
na Małym Rynku w Opolu. 
Wstęp będzie darmowy.

Stolica Opolszczyzny bę-
dzie jednym z tych miast wo-
jewódzkich, w których taka 
strefa powstanie. Z powodu 
pandemii zrezygnowały z niej 
chociażby Warszawa, Szczecin 
i Wrocław, przy czym władze 
ostatniego z tych miast zachę-
cają kibiców do oglądania me-

czów w pubach i restauracjach, 
co pomoże pozbierać się bran-
ży gastronomicznej.

Opolanie, którzy spotkają 
się na Małym Rynku, będą mo-
gli skorzystać m.in. z leżaków 
i malowania twarzy. Główną 
atrakcją będą jednak mecze 
fazy grupowej z udziałem bia-
ło-czerwonych i oby na tych 
meczach się nie skończyło.

Polacy rozpoczną rywali-
zację 14 czerwca o godz. 18.00 
meczem przeciwko Słowakom. 
Później czekają ich też starcia 
z Hiszpanią (19 czerwca, godz. 
21.00) i Szwecją (23 czerwca, 
godz. 18.00). Jeśli reprezen-
tacja awansuje do 1/8 finału, 

również to spotkanie zostanie 
pokazane w opolskiej strefie.

Dotychczas Euro odbywało 
się w jednym lub dwóch sąsia-
dujących ze sobą państwach. 
Tym razem odbędzie się ono 
w jedenastu krajach, bowiem 
mecze zagoszczą w: Rzymie 
(Włochy) Monachium (Niem-
cy), Amsterdamie (Holandia), 
Petersburgu (Rosja), Baku 
(Azerbejdżan), Kopenhadze 
(Dania), Budapeszcie (Węgry), 
Bukareszcie (Rumunia), Glas-
gow (Szkocja), Sewilli (Hisz-
pania) i Londynie (Anglia). 
Mistrzostwa rozpoczną się 11 
czerwca w Rzymie i zakończą 
11 lipca w Londynie.� TCH

Opolski Mały Rynek będzie strefą kibica!

W kadrze na mistrzostwa 
znalazł się Jakub Moder, który 
w sezonie 2018/19 reprezen-
tował Odrę Opole. Teraz jest 
piłkarzem występującego 
w angielskiej Premier League 
Brighton & Hove Albion FC. 

Fot. Tomasz Chabior
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